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Ruch polityczny w kraju 


Komunikują nam co następuje: 

„Centrum ludowe zebrane dnia 23 stycznia 
b. r. w Krakowie, po wyczerpującej dyskusji u- 
<hwaliło jednogłośnie: 

„Polłcca się posłom parlamentarnym, two- 
rzącym grupę Centrum w Kole polskiem, ażeby 
w Kole polskiem i parlamencie bronili bezwarun- 
kowo powszechnego bezpośredniego i tajnego gło- 
sowania, jednakże z zastrzeżeniem interesów na- 
rodowych polskich, tudzież odpowiedniej liezby 
mandatów poselski:h dla Galicji. Zarazem upo- 
ważnia się Przewodniczącego Centrum, ażeby w 
Koie polskiem w stosownej chwili złożył w tym 
względzie stanowcze oświadczenie. 

Tegoż dnia odbyło Centrum ludowe kilkugo- 
dzinną naradę z gronem obywateli krakowskich, 
której wynikiem był wybór komisji złożonej z 7 
członków, w połowie z posłów Centrum ludowego 
w połowie z łona tychże obywateli, celem ułożenia 
programu i organizacji stronnictwa Polskiego 
Centrum ludowego — opartego na zasadach chrze 
ściańskiej demokracji. Uchwalono dalej zawiązać 
w kraju żywszą agitację celem obrony ludności 
chrześciańskiej przed szkodliwymi wpływami ży- 
wiołów radykalnych. W tym cełu ma się odbyć, 
oprócz wieców i zgromadzeń zwoływanych jak 
najczęściej przez każdego z posłów  centrowych, 
przynajmniej jeden większy wiec w każdym po- 
wiecie. 

Pierwszy taki wiec, odbedzie się 1 lutego w 
Wadowicach, 4 lutego w Jaśle. a 4 marca. wielki 
wiec Centrum ludowego w Krakowie. 
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Fermenty ruskie. 


Jaki właściwie cel miała deputacja ruska do 
cesarza? Nie dowiedziliśmy się o tem z przemówie 
nia Metropolity Szeptyckiego, skierowanego prze- 
ciwko Polakom, chociaż o nich ani jednem słów- 
kiem nie wspomnia... Do antypolskich manifesta- 
cji Rusinów żesteśmy juź przyzwyczajeni, i dobrze 
znamy ich program powtarzający się stale z je- 
dnostajnością cokolwiek nużąca; ale do tego nie 
trzeba jeżdzić aż do Wiednia i zabierać drogi czas 
cesarzowi, zwłaszcza, że odpowiedź monarchy mo 
żna było z góry przewidzieć. Więc chyba była to 
złośliwość ze strony Metropolity, który chciał swo- 
ich towarzyszy, należących nawiasem mówiąc do 
t zw. „hajdamackiego* obozu, — skompromito- 
wać i ośmieszyć”... Innego skutku deputacja nie 
miała i mieć nie mogła. — zdaje się jednak, że pp. 
Romańczukowi i Korolowi nie tyle chodziło o po- 
słuchanie u cesarza, jak o nawiązanie i utrwale- 
nie dawnych stosunków z żydowską wiedeńską 
prasą, a zwłaszcza z „Neue freie Presse“, która od 
czasu do czasu, odkrywa w sobie „ruskie serce”, 
i bierze w obronę tych biednych Rusinów przed 
niegodziwymi Polakami. 


Zaraz też pojawiła się w giełdowym organie 
koresbondenćja niby ze Stanisławawa, poświęco- 
na głownie „der Drangsalirung der Rutenen“, we 
wschodniej Galicji, a zakończona twierdzeniem, 
że pomiędzy Polakami a Rusinami musi nastąpić 
walka „na śmierć i życie”. 

Znana to taktyka żydów, że gdy chcą od siec- 
bie odwrócić uwago, usiłują wywołać jakieś za- 
mieszanie w chrześcijańskich społeczeństwach. 
Tej samej metody trzymają się obecnie we wscho- 
dniej Galicji. Tam niechęć włościan zwraca się 
najsilniej przeciwko żydom, którzy wskutek niedo 
łęstwa, lekkomyslności i braku poczucia obowiąz- 
ku u szlachty polskiej, — opanowali całą niemal 
ziemię i w swój zwykły sposób wyzyskują robotni 
ków. Wszakże 94 majątków ziemskich na wscho- 
dzie jest wydzierżawionych żydom, — a karczmy, 
młyny i gorzełnie, znajdują się wyłącznie w ich rę 
kach. Szlachta nie umie i nie chce gospodarować, 
opuszczą dobrowolnie narodowe posterunki, a po- 
tem dziwi sie, że lud nie ma zaufania do swych 
naturalnych przewodników, -— ale słucha haseł 
nienawiści społecznej i narodowej, głoszonych 
przez przewrotnych agitatorów, i niestety także 
przez duchownych wschodniego obrządku... Ni- 
gdzie też projekt reformy wyborczej nie wywołał 
takiej przykrej i po prostu zawstydzającej paniki, 
co we wschodnich powiatach, a protesty rad po- 
wiatowych tamtejszych przeciwko powszechnemu 
głosowaniu, świadczą o dziwnem pomieszaniu po- 
jęć w głowach obywatelstwa ziemskiego, — i są 
smutnym objawem słabości i niepewności żywiołu 
polskiego. 

Strach jest złym doradcą, a w przededniu 
walnej bitwy, staje się żywiołem niezawodnej klę- 
ski. Mimo wszelkich ponurych przepowiedni, nie 
wierzymy, aby sprawa polska na Rusi tak źle sta- 
ła, iż rozszerzenie praw wyborczych może jej za- 
dać cios stanowczy. Przeciwnie, reforma, która 
polską inteligencję i polskie ziemiaństwo zmusi 
do intensywnej pracy nad ludem, łatwo przyczyni 
się do polepszenia stosunku pomiędzy dworem i 
włościanami, którzy zrozumieją, że bliższym jest 
dla nich polski sąsiad, pracujący wspólnie i od- 
czuwający ich potrzeby i pragnienia, niżeli żydzi, 
socjaliści i hajdamacy, którzy ich okłamują, ba- 
łamucą i dla własnych celów wyzyskują.... 


Polityka Wittego. 


Od początku karjery Wittego na stanowisku 
prezesa gabinetu ministrów i szefa rządu rosyj- 
skiego łamano sobie głowę nad zdefinjowaniem 
tego „opatrznościowego” męża stanu, powołanego 
do odegrania tak wybitnej roli w okresie przeło- 
mowym państwa rosyjskiego. W chwili objęcia 
przez niego rządów znalazł on zarówno bezwzglę- 
dnych wielbicieli, jak i najzagorzalszych wrogów, 
lecz krótka jego działalność wszystkim sprawiła 
zawód i rozczarowanie. 

Nie zdołano na razie 


dojrzeć  najsłabszej 


nici, łączącej zbiór nie powiązanych ze sobą fak- 
tów, na które składały się rządy Wittego. Bo jak 
pogodzić ze sobą tak sprzeczne fakty, jak najoczy- 
wistsze tolerowanie i nawet popieranie gwałtów 
policyjno-żołdackich i orgji czarnych secin z je- 
dnej strony a kokietowanie w pierwszym okresie 
jego rządów nietylko ze sferami konstytucy jnemi. 
lecz nawet rewolucyjnemi, — z drugiej strony. 

Witte wygłaszał najlibera!lniejsze prze- 
mówienia do dziennikarzy rosyjskich i kores- 
pondentów pism zagraniczych, starał się nawel 
zbliżyć do sfer rewolucyjnych i pisał osobiście do 
prezesa rady delegatów robotniczych Chrustale- 
wa, a jednocześnie pozwalał by różni satrapi 
miejscowi w rodzaju Kurłowych i Neihardów do- 
puszczali się takich gwałtów i bezprawi, które w 
czasach największego ucisku nie byłyby tolero- 
wane. 

Ta dwulicowość polityki Wittego sprawiła, że 
nie zadowolnił on właściwie nikogo: bezwzględni 
zwolennicy autokratyzmu i dzikich rządów ko- 
zackich zarzucali mu zdradę i zamach na „Święte 
tradycje samowładztwa”, inne stronnictwa, od 
najskrajniejszych rewolucjonistów do najumiar- 
kowańszych konstytucjonalistów zarzucały inu, że 
nie zajął wyraźnego stanowiska konstytucyjnego. 
a nawet sam pogwałcił zagwarantowane w uka- 
zie październikowym swobody i prawa. 

Dla wszystkich wogóle stronnictw postępo- 
wanie Wittego było zagadką, którą usiłowano w 
najrozmaitszy sposób rozwiązać, 

Gdy mijały tygodnie za tygodniami — a ma- 
china biurokratyczno-policyjna nie mogła w ża- 
den sposób wejść na tory konstytucyjne, poczęto 
obwiniać Wittego, że nie dorósł do zadania i na- 
wet ci z pośród społeczeństwa rosyjskiego, co 
przedtem widzieli w nim „zbawcę* Rosji, zaczęli 
natarczywie domagać się jego ustąpienia. Je- 
den nawet z dzienników liberalnych (petersburska 
Mołwa, wychodząca zamiast zawieszonej Rusi) 
popierających przedtem Wittego, w każdym nu- 
merze zamieszczał szereg postulatów, wśród któ- 
rych pierwsze miejsce zajmowało żądanie dymi- 
syi Wittego. 

Czy jednak zarzut, że Witte „nie dorósł do 
zadania” jest słuszny? (chcąc dać na to odpo- 
wiedź, trzeba przedewszystkiem zastanowić się, 
jakie zadanie mógł mieć do wypełnienia i jak je 
pojmował prezes nowoutworzonego gabinetu ro- 
syjskich ministrów. O ile przedtem wobec zagad- 
kowego postępowania Wittego odpowiedź byłaby 
bardzo trudną lub wręcz nawet niemożliwą, to 
teraz po wypadkach dni ostatnich i oświadczeniu 
Wittego na kategoryczne zapytanie, czy samo- 
władztwo w Rosyi jeszcze istnieje, — nie trudno 
określić rolę i cel misyi Wittego, jakiej się podjął. 

Tem zadaniem, jakie miał wypełnić Witte, 
było z jednej strony stłumienie rewolucji. a przy- 
najmniej pozbawienie jej na czas pewien siły i 
zdolności do walki, z drugiej zaś — przeprowa- 
dzenie „konstytucyjnych“ reform z jak najmniej- 
szym uszczerbkiem dla... samowładztwa! Że taki, 
a nie inny był cel rządów Wittego wskazuje zbyt 
szczere może jego wyznanie, które zresztą odwo- 
łał nie nie znaczącemi ogólnikami. 

Jeśli było główną troską rosyjskiego premie- 
ra „urzeczywistnienie manifestu z d. 30 paździer- 
nika“, jak to zapewniał i zapewnia niestrudzenie 
Witte, to powinien był on przedewszystkiem wy- 
jaśnić znaczenie tego akiu, do którego przeprowa- 
dzenia został powołany. Albo manifest ten był 
równoznaczny z nadaniem konstytucyi, a wtedy 
z chwilą tą autokratyzm w Rosji przestał istnieć, 
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albo też był tylko takim samym ukazem jak setki 
innych, który może być udaremniony nie tylko 
nowym rozkazem cara, lecz nawet tajnym cyrku- 
larzem pierwszego lepszego ministra lub: guber- 
natora. 

Tego nie mógł nie rozumieć Witte — a je- 
dnak w ciągu dwóch miesiecy nie zdobył się na to, 
aby zaznaczyć kategorycznie: czy caz pozostał na- 
dał samowładcą czy też nie; czy Rosja ma być na- 
dal państwem autokratycznem czy też konstylu- 
cyjnem? 

Nie na próżno w manifeście „konstytucyj- 
nym“ nie użyto ani razu właściwego słowa: kon- 
tsytucja, choć ukaz ten miał być gwarancją zasa- 
dniezych swobód konstytucyjnych (nietykalność 
osobista i mieszkań, wolność zgromadzeń i zebrań 
wolność słowa)i nadawał Dumie prawa ciała usta 
wodawczego, wyraźnie zaznaczając, iż bez jej 
sankcji żadne prawo nie może wejść w życie. Cho- 
dziło o pozostawienie sobie furtki i z tej furtki, po 
szczęśliwem stłumieniu powstania zbrojnego w 
Moskwie i uwięzieniu kilkunastu tysięcy „najnie- 
bezpiecznieszych* ludzi w państwie, spróbował 
Witte uczynić obecnie użytek. „Samowładztwo jak 
istniało tak istnieje“! „Przysięga cara na konsty- 
tucję jest niczent nie uzasadnioną pogłoską“! (Od- 
powiedź na zapytanie „Mosk. Wiedoin.') Takiego 
poglądu nie zawahał się wygłosić publicznie mąż 


stanu powołany do urzeczywistnienia manife- 
stu październikowego. 
acraz już chyba niema żadnej wątpli- 


wości, że konstytucji w Rosji nie było, niema, i że 
nię zrealizowanie konstytucji było zadaniem Wit- 
tego! 

Rola Wittego była o wiele trudniejsza: stwo- 
rzyć taką „konstytucję“ i taki „parlament“, które- 
by z jednej strony uratowały od zagłady... samo- 
władztwo. a z drugiej — otworzyły coraz mniej 
hojne wobec Rosji kasy bankierów  zagranicz- 
nych! 

Taki był niewątpliwie „program polityczny” 
Wittego, któremu też nie można czynić zarzutu, 
iż nie dorósł do zadania. Przeciwnie, wykazał on 
wiele sprytu i przebiegłości czynowniczej, dając de 
wód, że z pośród otaczających cara biurokratów 
posiada najwięcej może kwalifikacji do przepro- 
wadzenia tego rodzaju szantażu politycznego i o- 
szustwa na wielką skalę! 


Reforma Izby panów. 


Wiedeń 23 stycznia. 
(Mm.) Baron Gautsch przedłożył przywód- 
com trzech stronnictw w Izbie Panów projekt 
reformy tejże instytucyi. 
Na jakich zasadach opiera się ona w chwi- 
li obecnej? Podkreślimy z góry, że zasady fun 
damentalne Izby Panów nie uległy zmianie od 


samego początku jej istuienia. Izba Panów re- 
krutuje się teraz w 1906 roku na tych samych za- 
sadach, na jakich zrekrutowano ją w samym. 
początku to jest na wiosnę 1861 roku. Ustawa 
zasadnicza 0 reprezentacyi państwa będącą ale- 
gatem do patentu cesarskiego z 26 lutego 1861 
roku str. 20 d. p. p. w paragr. 2 pisze: „Człon- 
kami Izby Panów z urodzenia są pełnoletni ksią- 
żęta domu cesarskiego.“ W paragr. 3 widnieje 
postanowienie: „„Dziedzicznymi członkami Izby 
Panów są pełnoletni naczelnicy tych krajowych 
rodów szlacheckich, cdznaczających się posiada- 
niem rozległych dóbr, którym cesarz nada dzie- 
dziczną godność Radców Państwa.“ W paragr. 
4 powiedziano: „Członkami Izby Panów z mocy 
wysokiej godności kościelnej są wszyscy arcybi- 
skupi i biskupi książęcego rzędu.“ Wreszcie 
paragr. 5 powiada: „Cesarz zastrzega sobie po- 
woływanie do Izby Panów w charakterze doży- 
wotnich członków znakomitych mężów, którzy 
się zasłużyli około państwa, lub kościoła, umieję 
tności albo sztuki.“ 

Ustawa z 21 grudnia 1867 roku, dz. u. p. 
Nr. 141, zmieniająca ustawę zasadniczą o repre 
zentacyi państwa z 26 lutego 1861 roku, przyjęła 
z ustawy poprzedniej paragrafy 2, 3, 4 i 5 bez 
zmiany rzeczowej; jedynie tylko w tekście poro 
biono poprawki stylistyczne i uwzględniono za- 
razem nowe stesunki prawno-państwowe kró- 
lestw oraz krajów, reprezentowanych w Radzie 
Państwa. Ordynację wyborczą Izby Poselskiej 
zmieniono od 1861 r. kilkakrotnie, a mianowi- 
cie w latach 1872, 1873, 1886, i 1896. Tymcza- 
sem do Izby Panów po dawnemu należą tylko 
cztery kategorye członków: książęta domu cesar- 
skiego, czlonkowie dziedziezni, wiryliści i ezłon- 
kówia aóżywotni. Z wyjątkiem wirylistów licz- 
ba członków trzech innych kategoryi jest nieo- 
graniczoną. Monarcha ma prawo wedle uzna- 
nia powiększać liczbę członków dziedzicznych i 
członków dożywotnich. 

Jakież zmiany zamierza br. Gautsch zapro- 
wadzić w organizacyi Izby Panów. Pozostawia 
wszystkie cztery dotychczasowe kategorye człon- 
ków, z zastrzeżeniem atoli, że liczba członków 
dożywotnich nie może na przyszłość przekraczać 
liczby stu czterdziestu. Daje to obywatelom 
państwa pewną acz niedostateczną gwarancyę, 
że przyszłe gabinety austrjackie nie bedą fabry- 
kowały sobie, w razie potrzeby, specyalnych 
większości w Izbie Panów przez zamianowanie 
kilkudziesięciu nowych członków. Do powyższych 
czterech kategoryi członków Izby Panów br. 
Gautsch chce dodać nową kategoryę, piątą, ka- 
tegoryę członków z wyboru. 

Wyborcami będą tutaj: a) Większa włas- 
ność ziemska, która teraz wybiera członków Iz- 
by poselskiej. Większa własność każdego kraju 


koronnego będzie wybierała połowę tej liczby 
posłów, których wysyła obecnie do Izby niższej. 
I tak np.: Galicya wybierająca z większej wła- 
sności 20 posłów, uzyskałyby prawo wybieranie 
z większej własności 10 członków Izby Panów 
b) Prawo wyboru członków Izby Panów będę 
miały lzby handlowe. e) Prawo wyboru człon- 
ków Izby Panów pozyskają korporacye zawodo- 
we np. senaty uniwersyteckie, projektowane Iz- 
by rolnicze itd. d) Wreszcie prawo wybierania 
pewnej ilości członków Izby Panów pezyskają 
sejmy krajowe. 

Ulegnie także rozszerzeniu trzecia katego- 
rya członków Izby Panów, a mianowicie katego- 
rya wirylistów. Rząd chce, by prócz arcybisku- 
pów i biskupów, wyposażonych tytułem książę- 
cym, członkami Izby Punów z urzędu byli: każ- 
dorazowi marszałkowie krajowi i starostowie 
krajowi, czyli naczelnicy autonomii wszystkich 
krajów koronnych; do Izby Panów będą także 
należeli z urzędu burmistrze siedemnastu stolie 
krajowych. 

Oryginalnym ów projekt reformy Izby Pa- 
nów nie jest. Sprowadzono go, jak wiele im- 
nych pomysłów prawodawczych i administra- 
cyjnych w ostatniem ćwierćwieczu, presto z Ber= 
lina. Przypatrzmy się konstytucyi pruskiej, 
Pruska Izba Panów składa się: z pełnoletnich 
książąt domu królewskiego z każdorazowej głe- 
wy rodziny książecej Hohenzollernów, z 98 człon- 
ków dziedzicznych, należących do szłachty, z 4 
wirylistów, piastujących cztery wielkie urzędy 
dworskie, z 46 dożywotnich członków mianowa- 
nych przez króla i ze 170 członków mianowa- 
nych przez króla na podstawie prezeutacyi przez 
uprawnione do tego korporacye zawodowe, o- 
kręgi wielkiej własności ziemskiej, 48 większych 
miast pruskich itd, 

We Francvi senat składa się w zasadzie wy- 
łącznie z członków wybieranych; mała liczba se- 
natorów dożywotnich jest juź na wymarciu. We 
Włoszech senat składa się z nieograniczonej licz- 
by członków, których mianuje król dożywotnie 
z pomiędzy 21 kategoryj obywateli państwe- 
wych. Ale, pomijając zastrzeżenie, że senato- 
rem może zostać tylko ten, kto już skończył 40 
lat, władza nominacyjna monarchy ulega we 
Włoszech bardzo ważnemu ograniczeniu: senat 
ma prawo zbadać, na jakiej podstawie król za- 
mianował daną osobistość senatorem i ma pra- 
wo ową nominacyę skasować, jeżeli sądzi, że król, 
ewentualnie jego pierwszy doradca odpowiedział- 
ny, prezes ministrów zamianował senatorem o0se 
bistość niegodną tego odznaczenia. 

Należałoby i do ustawodawstwa austryae- 
kiego wprowadzić tego rodzaju zastrzeżenie, ja- 
ko instytucyę polityczną demokratyczną, i po- 
magającą do dalszego oraz szybszego demokre- 
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Promyk słońca. 


(Ciąg dalszy.) 
— Poz świadectwa! — zawołała mrs. Twee- 
die, starając się przybrać minę bardzo zgorszoną. 
— Jesi to bardzo wazna przeszkoda! 

W głębi jednak serca wiadomość ta nie prze- 
raziła jej bynajmniej, wiedziała bowiem z do- 
świadczenia, że za dziesięć funtów rocznie nie mo- 
żna mieć doskonałości; owszem, nastręczało jej to 
pożądaną sposobność do potargowania się jeszcze 
trochę. 

Powtórzyła więc raz i drugi najbardziej uro- 
czystym głosem: 

— Jest to bardzo ważna przeszkoda !... I jeże- 
li ja, przy takich okolicznościach, zgodzę się przy 
jąć panią do siebie, nie możesz spodziewać się wię 
kszej płacy nad ośm funtów rocznie. 

— Mnie o pieniądze wcale nie chodzi — po- 
wiedziała Janina smutnie. 

—A przytem musimy zrobić z sobą formal- 
ną umowę — mówiła uradowana mrs. Tweedie. 
Zgódź się pani na trzy lata. Dla pozyskania świa- 
dectwa nie będzie to bynajmniej zadługo. 

Janina milczała ciagle, a lady ciągnęła dalej. 

— Sądzę iż pani nie będziesz miała nie przeci- 
wko temu, aby i najstarszy mój syn zasięgał nie- 
kie ty rity twojej co de zezyka fi arcuskiego i 1 „€- 
teb! kiego, co dc mnie bou,et), ze wstydem wv- 
znać muszę, iż zapomniałam ich zupełnie. 

— Nie, nie miałabym nie przeciwko temu 
tylko że, , wolałabym usunęć s» zupełnie od »u- 
pozycji pani, nrs. Tweedie — odparła Janina, 
czując, że spada jej ciężar z serca. 

— Usunąć się zupełnie? Nie możesz tego na 
serjo mówić, miss Bell?.... Bez Świadectwa... 

I oglądała dziewczynę od stóp do głowy, gdy 
ta podniosła się z siedzenia. 

— Pragnęłabym, żeby moja Cesia i Mary u- 
| miały tak siadać i wstawać z krzesełka — pomy- 
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ślała sobie, a potem ciągnęła dalej, z niejakiem 
już przymileniem się: 

— Zaczekaj pani, przypuśćmy, że się umówi- 
my na dziewięć funtów i własne pani opranie? 

— Ja nie myślałam wcale o pieniądzach — 
powiedziała dziewczyna. 

— Więc o czemże? — wtrąciła mrs. Tweedie, 
tem żądniejsza dobicia targu, im bardziej cofała 
się Janina. 

— Nie mogę pani tego powiedzieć. Żegnam 
panią. Przykro mi bardzo, żem ją fatygowała. 

— Ale ja proszę i żądam koniecznie, abyś mi 
powiedziała przyczynę, miss... miss, jak się tam 
nazywasz? Czyż sądzisz, że pozwolę żartować z 
siebie? — mówiła stanowczo mrs. Tweedie, zastę- 
pując Janinie wyjście. 

— Nie przypuszczam, abym mogła być dla 
pani odpowiednią — szepnęła biedna Janina, 
przypatrując się przepychom pani Tweedie. 

— Nie rozumiem cię, miss Bell. 

— Czy pozwoli mi pani pożegnać siebie? — 
prosiła Janina. 

— Nie pozwolę, póki mi nie powiesz, dlacze- 
go sądzisz, iż nie byłabyś dla mnie odpowiednią. 
Co możesz mieć do zarzucenia propozycji mojej? 
Chciałabym to wiedzieć. 

— Wszystko, odpowiedziała Janina—tracąc 
cierpliwość. 

— A to wyśmienite! Wszystko... W samej rze 
czy! nie wyłączając i mnie zapewne? 

— Nie chciałam tego powiedzieć — wyjąkała 
biedna Janina. 

Mrs. Tweedie szarpnęła gwałtownie dzwon- 
kiem i zawołała: 

— Wyprowadź! — A potem dodała tak, że- 
by chłopiec mógł słyszeć: — spodziewam się, iż na 
stępnym razem miss Gilbert zechce mi przysłać ko 
goś porządniejszego. 
hciała mnie zmusić — myślała Janina, 
wracając z wolna ku domowi. — Nie śmiałam te- 
go powiedzieć, chociaż to prawda zupełna. Pocz- 


ciwa Brice stokroć więcej wygląda na lady, niż o- 
RA Wolałabym już z panią Brice mieszkać cią- 
gle. 

Ale przyszło jej zaraz na myśl, iż z panią Bri 
ce dopóty tylko może pozostać razem, dopóki star- 
czy jej pieniędzy. Ścisnęło się jej serce. 

— Obawiam się — pomyślała — żem źle zro- 
biła. Miss Gilbert mówiła mi, iż nie mogę spodzie- 
wać się licznych propozycji. Ale doprawdy nigdy 
jeszcze nie widziałam osoby tak wstrętnej, jak ta 
mistress Tweedie! Teraz za to przyjmę każdą pro- 
pozycję, jakakolwiekby była. 

Wróciła nareszcie do swego ubogiego domku 
zmęczona, znękana i fatalnie głodna. 

— To rzecz okropna — szepnęła — że jestem 
zawsze przy tak dobrym apetycie, a jedzenie kosz- 
tuje tak drogo! 

Podczas, gdy dobra jej przyjaciółka przysma 
żała dla niej kawałek mięsa, dziewczyna opowia- 
dała jej o swoim zawodzie. 

— Nie martw się tem bardzo, miss. Nie bój 
się, wkrótce może ci się trafić coś daleko lepszego 
perswadowała wesoło pani Brice. — Nie psuj 
tem sobie apetytu. 

— Sądzę, że niczem już chyba nie potrafię go 
sobie zepsuć — smutnie odpowiedziała Janina. 

Poczem będąc resztę dnia zupełnie swobodną 
zmieniła ubranie i poprosiła panią Brice, aby jej 
pozwoliła dopomódz sobie w robocie. Po chwilo- 
wem opieraniu się, kobiecina przystała nareszcie 
i wkrótce Janina siedziała pochylona nad szy- 
ciem sukienki dla najmłodszego dziecka. Oprócz 
tego znalazły się i ciekawe bajki dla Lily i Susy, 
gdy te poczęły kręcić się niespokojnie, nie wiedząc 
co począć z rekreacją swoją, bo słota nie pozwala 
ła im biegać po podwórzu. Postawiły sobie stołe- 
czek u nóg Janiny i. usadowiwszy się na nim ra- 
zem, pożerały ją z ciekawości oczyma. 

— Wiesz, Susy — mówiła Lily — gdyby 
wieszczka przyszła do mnie i poprosiła o kubek 
wody, to zarazbym go chętnie przyniosła... Ale 
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zena, dając hasło do zaprowadzenia wyborów 
powszechnych. 


Barbarzyńcy XX. wie ku. 


Znane już szczegóły grudniowych wyda- 
zzeń w Moskwie ujawniły z całą jaskrawością 
ekrneieństwo i dzikość rządu rosyjskiego, który 
w walce z garstką powstańców bombardował 
eale dzielnice, grzebał pod gruzami zburzonych 
demów setki spokojnych mieszkańców i mordo- 
wal bez pardonu kobiety i dzieci, uciekające z 
gmłonących budynków — słowem mnie walczył 
właściwie z rewolucją. lecz tępił wszystko i 
wszytkich! Lecz jeśli te potworne czyny zbrod 
niczego rządu mógłby kto usprawiedliwiać wal- 
Ba, jaka się toczyła pomiędzy dwoma wrogami 
— walką na śmierć i życie, to uchylenie zasło- 
my z tego, co się działo po aresztach, ujawnienie 
bych okrucieństw, jakich dopnszczało się woj 
sko nad uwięzionymi i bezbronnymi już pow- 
Btańcami, a nawet nad najspokojniejszymi ludź 
mi, którzy wpadli w ręce rządowych oprawców, 
daje obraz takiego okrucieństwa i zdziczenia, że 
wierryć się nie chce, aby w 20 wieku mogły 
dziać się podobne barbarzyństwa| 

Ten rąbek zasłony z inkwizytorskiej dzia- 
łałności „zwycięzców“ moskiewskich z admira- 
fem Dubasowem na czele, uchyla obszerne ze- 

znanie, zamieszczone na szpaltach petersburskiej 
„ilolwy” przez pewnego mieszkańca Moskwy, 
Kióry będąc przypadkowo zaaresztowuny pod- 
czas walk ulicznych, kilka dni przebył w niewoli 
łecz szczęśliwie uniknął losu swych przygod- 
zów, bądź rozstrzeląnych, bądź za 

katowanych na śmierć przez zbirów carskich. 

Z zeznania tego wyjmujemy ciekawsza. u- 
stepy, które wystarczą za najwymmowniejszy opis 
barbarzynstw, jakich dopuszczało się wojsko 
podrzas pamiętnych wypadków w Moskwie. 

„Bez zadnego powodu — pisze ów mieszka- 
niec Moskwy — zostalem w d. 31 grudnia o g- 
10 rano zaaresztowany i zbity na placu Kudryń- 
skim przez żołnierzy pułku  Siemioncwsk tego. 
Zaprowadzono mnie do jakiegoś budynku fabry 
eznego przy moście Gorbatym, a po drodze ko- 
moy, Żołnierze i policjanci bili mnie bez przer- 
wy nahajkami, kolbami i kułakami, tak że co 
ehwila pod temi uderzeniami padałem na ziemię. 

Osadzono mnie razem z kilkunastu innymi 
aresgztowanymi w tym punkcie. Rozmawiać je- 
dnak pomiędzy sobą nie mogliśmy, gdyż dyżur- 
nemu Żołnierzowi rozkazano zakłuć bagnetem 
każdego, ktoby ośmielil się przemówić choć sło- 
wo. 


Głodni, zziębnięci przebyliśmy tak do g. 4 nad 
ranem, w którym to czasie przybył do izby, 
gdzie byliśmy zamknięci jakiś oficer z kilku żoł 


niersami. O 
aresztowanych kazał wyprowadzić go na ulicę. 


GŁOS NARODU 


Wywoławszy po nazwisku jednego z 


Przed oknami mignęły syłwetki oficera, żołnie- 
rzy i aresztowanego —- a po chwili rozległo się 
w pobliżu: „Trach“! Wkrótce oficer powrócił 
i zabrał drugiego uwięzionego — a po chwili 
znów rozległ się trzask karabinów... Za trzecim 
razem oficer wszystkim nam kazał wyjść na uli- 
ce. Przeżywaliśmy straszne chwile — byłiśmy 
pewni, że wsżystkich razem nas rozstrzelają, jak 
rozstrzelali przed chwiłą dwóch aresztowanych. 
Na ulicy otoczył nas silny konwój żołnie- 
rzy. Obraz był straszny. Dokoła wojsku, żoł- 
nierze, armaty, płonące domy i — absolutna ci- 
aza. Rozlega się groźny rozkaz oficera pod a- 
dresem jednego z aresztowanych: 
— Rozebrać! Kozacy z nahajkami tutaj! 
W jednej chwili ofiara leży na śniegu (a 
mróz był trzaskający) — żołnierze przyciskają 
kolbami głowę. a kozacy sieką  nahajkami.... 
Stoimy przerażeni w oczekiwaniu swej kolei. Na 
szczęście jednak los ten nas ominął. Zaprowar 
dzono nas do jakiegoś szynku, gdzie siedzieli 
żołnierze. Nie będę opisywać drwin i znęcania 
Bię ich nad nami. A położenie nasze było tem 
straszniejsze, że znajdowaliśmy się w zupełnej 
niewiadomoóci co do dalszych naszych losów. 
Znown zjawił się oficer i począł krzyczeć, dla- 
czego trzymają nas w ciepłem pomieszczeniu. 
Wyprowadzono więc znów nas na ulicę i trzy- 
mano na mrozie, choć kilku zaaresztowanych 
było bez wierzchniego odzienia. Nakoniec, gdy 
nkostnieliśimy zupełnie, poprowadzono nag do 
Preśnieńskiego eyrkułu policyjnego. Aby do- 
stać się do kancelaryi musieliśmy przejść prźez 
podwórze, zapełnione żołnierzami, którzy rzucili 
się na nas i bili czem wypadło, kijami, kolbami 
itp. Skryć się nie było gdzie — gdyż u wejścia 
stali żołnierze z bagnetami i nie puszczali naš 
do wnętrza. Tak przebyliśmy kilka strasznych 
minut na podwórzu, poczem zaprowadzono na8 
umyślnie do koszar wojskowych, gdzie znów 
nas skatowano. Dopiero stamtąd zaprowadzono 
nas wreszcie do gmachu policji. Wepchnięto nas 
do małej celi, gdzie już znajdowali się areszto- 
wani, tak że w pokoju 3 kroki długim i 5 kro- 
ków szerokim znalazło się 17 ludzi. Połowa z 
nich siedziała na podłodze, druga połowa, z bra 
ku miejsca musiała stać. Cela robiła wrażenie 
lazaretn. Wszyscy z obowiązanemi głowami i 
twarzami, z powykręcanemi szczękami, z rana- 
mi i siniakami. Pomimo to przedwstępne egze- 
kucje i w areszcie nie ustawały. Pewnego zece- 
ra z drukarni Sytina kozacy przyparli do ścia- 
ny i bili w piersi z taką siłą, że krew mu gar- 
dłem się rzuciła. Pewnego aptekarza tak zbito, 
że leżał na podłodze na pół martwy. 
W takiej celi przytrzymano 
dwa dni,  poczem wszystkich  aresztowa 
nych zaprowadzono do budynku fabryki pro- 
chorowskiej, gdzie stawiono ich przed—,sądem.' 


więżniow 
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GEE 
Wallenrodyzm socjalistyczny 

Piszą nam ze Śląska: 

Od szeregu lat istnieje i pomyślnie się rozwija 
na Slasku oświatowe towarzystwo „Jedność“, w 
którem pracują Księża, nauczyciele i wielka część 
polskiej inteligencji po wsiach i miasteczkach. 0O- 
statniemi czasy towarzystwo „Jedność“ dla wzmo 
żenia pracy oświatowej postanewiło zlać się z kra 
kowskim towarzystwem „Szkoły ludowej“ i z 
istniejących na Śląsku własnych Oddziałów i kół 
T. S. L. utworzyć potężny związek okręgowy ślą: 
ski. Ta solidarność w pracy narodowej była solą 
w oku tutejszym socjalistom, łowiącym ryby w 
mętnej wodzie, postanowili ją zatem rozbić. Wy- 
sunęli więc znanego w swoim czasie agitatora s0- 
cjalistycznego Herschthała, dziś  wychrzezonego 
żydka dr. Kluszyńskiego z Piotrowic, który przy- 
jął na siebie rolę nowoczesnego Wallenroda i dość 
zręcznie z niej się wywiązał. Ukrywszy przez ja- 
kiś czas swe socjalistyczne różki, udawał w miarę 
potrzeby to narodowego demokratę, to nawet kle- 
rykała, założył kilkanaście kół T. S. I.i w ten 
podstępny sposób zyskawszy zaufanie Zarządu 
głównego. wpływał nań by rozpoczęte z „Jedno- 
ścią rokowania zerwano, a jemu powierzono mi- 
sję oświatową na Śląsku. Tak się też stało istotnie. 
Obdarzony mandatem T. S. L. usiłował Hersch- 
thal-Kluszyñski przemycić na sekretarza związku 
okręgowego śląskiego niejakiego Kołeckiego, so- 
cjalistę, dziś administratora „Naprzodu“, a gdy 
mu Bię to nie udało, sprowadził innego czerwone- 
go towarzysza niejakiego Sobolewskiego i za zezwo 
leniem Zarządu głównego T. S. L. zainstalował go 
w BHoguminie. 

Dopiąwszy tego wallenrodyzmu dopiero 
Herschthal-Kłuszyński odsłonił swą maskę. Zgło- 
sił oficjalnie swoje „niby ponowne“ przystąpienie 
do partji socjalistycznej, pokumał się z głową so- 
cjalistów śląskich Regerem i polecił mu na usługi 
nowego „sekretarza“. Udowadniać teraz chyba nie 
trzeba, jaką drogą pojdzie ten nowy ruch oświa- 
towy pod egidą towarzyszów z pod czerwonego 
sztandaru. Patrząc na te smutne stosunki mówić 
musimy z ks. Młodzianowskim: „O Śląsku, od- 
polszczejesz-że ty kiedy?* 7 


Walka robotników o prawa. 


Z Cieszyna piszą nam: 

Kopalnie węgla w zagłębiu ostrawsko-kan- 
wińskiem mają stanąć, zapowiadają robotnicy, 
jeśli nie zostanie uwzględniona ich prośba zwró 
cona do pracodawców o podwyższenie plący, o- 
raz ustanowienie minimalnej (najmniejszej) 
zapłaty bez względu na wykonaną robotę. Do- 
nosi o tem „Dziennik Cieszyński" dodając zara- 
zem szereg uwag mniej lub więcej słusznych. 
W Cieszynie obradował w ostatnich dniach nad 


zapawne ta dziewczynka w bajce nie wiedziała, 
ża wieszczka da jej za to tyle pięknych rzeczy — 
nieprawda, miss Bell? 

— Naturalnie moje dziecko, inaczej nie było- 
by to żadną dobrocią z jej strony. A przecież ona 
te wszystkie piękne rzeczy dostała nie za ów ku- 
bek wody, ale za to, że była litościwą. 

— Ale przecież nikt nigdy darmo nie nie ro- 
bi! — zadecydowała Lify. 

— Owszem, mnie się zdaje, że wy same zna- 
ele kogoś, co nie dla wynagrodzenia, tylko przez 
miłość dobra wiele rzeczy robi — powłedziała ła- 
godnie Janina. 

—Nie, nie znamy! — była szybka i stanow- 
era odpowiedź. 

— Pomyślcie tylko. 

W kilka chwil Susy uderzyła w dłonie, woła- 
ł40 £ rozpromienioną twarzyczką: 

— Wiem już, wiem! To nasza mama. Mama 
prez cały miesiąc trzymała u siebie Billi-Jonesa, 
gdy jego matka chorą była na gorączkę. 

— Mama podzieliła się swoim obiadem z ma- 
łą Lizzie Day — wołała Lily. 

— Mama nigdy nas nie bije, jak matka Ma- 
ry Mill, i ojoa nigdy nie łaje. 

— I mama nasza — kończyła Susy — robi 
% przez miłość dobra, jak miss Bell mówiła. Pra- 
wda, mamo, że ty to lubisz? — dodała zwracając 
sią ku mate. 

Oczęta Lity i Susy patrzyły teraz na matkę 
e zupełnie innym wyrazem. Głowa pani Brice po- 
€hyliła się reszcze niżej nad balją, w której prala, 
a bujne łzy rozrzewnienia spływały jej po licu. 
Álo obtarła je zaraz i pilnie zajęła się przygotowa- 
aim berbaty. Susy, z łokciami wspartemi na ko- 

ująwszy twarzyczkę w obie dłonie, rozmy- 

siedziała zapatrzona w ogień, póki krzyk 

mżermowięcia nie rozległ sią w pokoju. Zerwała się 
i pobiegła do kolebki. 


—Ja ją uspokoję, mamo. 

I Susy kołysząc z wielką powagą, wytrwała 
mężnie na swem Stanowisku, pomimo, że Loly za- 
głądała nieustannie przez drzwi, robiąc rozmaite, 
najbardziej kuszące znaki, aby ją stamtąd odcią- 
gnąć. 

— Zapewne czynisz to, aby oszczędzić pracy 
swojej mamie? — zapytała Janina. 

— Tak — odpowiedziała Susy, zwracając o- 
czy od nęcącej ją do pokusy Loly na oblicze 
matki, 

Godzinka, którą pani Brice spędziła wspólnie 
z Janiną przy herbacie, była najszczęśliwszą mo- 
że chwilą w jej życiu. Trochę promieni słonecz- 
nych przedarło się do jej bezbarwnego istnienia. 
Ale wkrótce przyszedł Tomasz, i Janina, pomimo 
protestacji jego, aby nie odchodziła, tłómacząc się 
pilną jakąś rabotą na górze, usunęła się do swego 
pokoju. 


ROZDZIAŁ VIII. 


Paktyka Tomasza Brice. 

Smutne myśli opanowały Janinę, gdy siadł- 
szy na krawędzi wązkiego łóżeczka swego, przy 
migotliwem Kwietle łojówki, wzięła sie do napra- 
wiania rękawiczek. Pomimo żej woli, myśli te bie- 
gły nieustannie do Ardsey Granga. 

Nareszcie gwałtownym wysiłkiem woli, zwró 
ciła je na najważniejszy dla siebie wypadek dnia 
tego: na widzenie się z panią Tweedie i na nie- 
rozstrzygnioną wątpliwość, czy odrzucenie od 
kogokolwiekbądź dziewięciu funtów rocznie, wraz 
z całem utrzymaniem, nie było fałszywym kro- 
kiem w jej obecnem położeniu? 

Potem przeliczyła cały swój zapas pieniedzy 
i zrobiła rachunek wydatków, co wszystko nie na- 


prawiło bynajmniej jej humoru. Pięćdziesiąt fun- 
tów zdawało się jej przedtem sumą zupełnie do- 
stateczną na rozpoczęcie nowego życia, ale jakże 
szybko vna się zmniejszała! jakże niepostrzeże- 
nie funt za funtem niknął. 

Udała się na spoczynek, bardziej niż kiedykol 
wiek znużona i znękana. Ale zasnąwszy spem 
zdrowym, bez marzeń, wstała i rozpoczęła nastę- 
pny dzień z pokrzepionym już duchem. 

Miss Gilbert, gdy po trzygodzinnem wyczeki- 
waniu Janinły znalazła nareszcie czas, aby z nią 
kilka słów zamienić, zachowywała się względem 
dziewczyny zdaleka. 

— W dzisiejszej porannej korespondencji 
nie znajduję nic takiego coby dla. pani mogło być 
odpowiednie, miss Bell. — A po kilku chwilach 
przerzucania listów dodała: — Zdziwiłam się nie- 
zmiernie, zarówno jak zawiodłam, otrzymując od 
mors. Tweedie sprawozdanie o pani widzeniu się 
z nią, Sądziłam, iż pani istotnie pragnęłaś objąć 
Jakieś miejsce i że pod naciskiem okoliczności, ze- 
chcesz być wyrozumiałą na niekoniecznie przyje- 
mne warunki. W każdym razie nie spodziewa- 
łam się nigdy usłyszeć, abyś pani komukolwiek 
ublizyła. Wymagam, aby młode lady, które ja 
polecam, umiały przynajmniej zachowywać się 
grzecznie. 

— Nie chciałam jej obrazić, mies Gilbert — 
szeptała Janina — ale mrs. Tweedie była tak roze 
gniewaną, że Nie pozwoliła mi wyjść z pokoju, 
póki jej nie powiedziałam, dlaczego nie chce przy 
jąć u niej miejsca, a gdy dopytywała się potóm 
Jeszcze, czy i przeciwko niej nie mam czegoś do 
zarzucenia, nie mogłam przecież powiedzieć: 
„nie”, bo byłoby to nieprawdą. Ona mnie prze- 
raziła, miss Gilbert. Nigdy jeszcze nia widzia- 
łam takiej lady, jak mra. Tweedie. 


(C. d. o} 
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tą sprawą Wydział pojednawczy nie potrafił 
jednak doprowadzić do ugody między robotni- 
kami a zarządami kopalń. Sprawa rozbiła się 
właśnie o to minimum pracy; pracodawcy zape- 
wnić go nie chcą, widząc w tem szkodę dla sie- 
bie, a jako powód odmowy podają, że przy 
wprowadzeniu minimum płacy trzeba by górni- 
ków pracujących poddać ciągłej kontroli. To 
zaś jest niemożliwe. Czy obrona ta jest słuszną? 
„Dziennik Cieszyński“ przyznaje, że widoki za- 
robku, zysków dla kopalń są obecnie bardzo ko- 
rzystne, a zatem przedsiębiorcy mogą i powinni 
dać robotnikowi godziwie zarobić. Jeśli zaś ten 
górnik w pracę w kopalni wkłada nietylko swo- 
ją siłę żywotną, swą pracę, ale i naraża się na 
wielkie niebezpieczeństwa, to prócz zapłaty na- 
leży mu się jeszcze jakieś prawo, bardziej pod- 
stawowe i lepiej go zabezpieczające. 

Robota w kopalni da się ocenić w różny 
sposób; nieraz górnik nie może tyle wyprodu- 
kować, bo kopie np. w skale i wtedy mimo ol- 
brzymiego nakładu pracy, nie może tyle węgla 
dać. Zresztą właściwie dopiero ustanowienie pe- 
wnego zasadniczego minimum pracy może dać 
podstawę do ustanowienia całej skali płac górni 
ków. Takie minimum powinno oznaczane być 
co roku właśnie przy obopółnem porozumieniu 
sie robotników z pracodawcami, Ale ono istnieć 
winno. O ile zyski będą większe, to i to mini- 
mum będzie wyższe. Zdaje się zaś, że robotnicy 
sami zrozumieją wtedy swe interesa i bez nad- 
zoru pracować będą uczciwie i wytrwale. 

Obrady Wydziału pojednawczego bezwar 
runkowo powinny być jawne, inaczej bowiem 
przez to, że robotnicy wiedzieć o ich przebiegu 
nie mogą, tracą zaufanie do Wydziału, a i ogół 
nie będzie mógł odpowiednio słuszności ich żą- 
dań ocenić. 


Wybory 
do sądu nrzemysłowego. 


Po dłuższej zwłoce rozpisało namiestnictwo 
wybory do sądu przemysłowego. I znowu przy- 
pomnieć wypada naszym przedsiębiorcom i kup- 
com, że znowu nadarza się sposobność, aby insty- 
tucję mającą służyć dobru ogółu uwolnić z pod 
wpływów żydowsko-socjalistycznych. Od dawna 
wszyscy narzekają na niebywałe zżydzenie „kle- 
rykalnego* Krakowa, zżydzenie, z którem spoty- 
kamy się już wszędzie i które połączone z socjali- 
styczną propagandą wciska się coraz głębiej i zdo 
bywa sobie prawem pięści panowanie. Tak samo 
stać się może i z sądem przemysłowym. Żydzi i so 
cjaliści rozwijają gorącą agitację, aby tam „swo- 
ich“ powprowadzać. Im nie chodzi o to, aby owe 
sądy były siedzibą sprawiedliwości, ale aby tak 
jak i inne instytucje n: p. Kasa chorych służyły in 
teresom „swoich“. A przecież kupców i przemysło 
wców katolików u nas w Krakowie chyba dosyć! 
I gdyby szczerze stanęli do pracy, gdyby prawdzi- 
wie dbali o swoje interesa, nie powinni dopuścić do 
tego. aby tu w Krakowie, przewodzć mieli ludzie, 
których może tylko jako gości—przybyszów trak- 
tokać się powinno. W składzie obecnego sądu 
przemysłowego są grupy, gdzie katolików na pal- 
cach zliczyć inożna, tak n. p. grupa VI. A prze- 
cież jakim celom ma służyć sąd przemysłowy? 
Jego zadaniem jest wydawać sprawiedliwe wy- 
roki w sporach, które nieraz stanowić mogą o by- 
cie przemysłowca lub kupca, albo też w drobniej- 
szych kwestjach, które ciągle pracodawcę zmusza- 
ją do odwoływania się do tych sądów. Zresztą 
sąd przemysłowy nie tylko ma być trybunałem, 
skądby wyroki padały, on ma być i powinien być 
pośrednikiem pomiędzy pracodawcą a robotni- 
kiem, i to pośrednikiem uczciwym i bezstronnyun. 
Nie sądzimy zaś, aby sądy które opanują żydzi i 
socyaliści mogły dać możność uzyskania takiej 
sprawiedliwości. 

Termin zgłaszania się po druki do spisu ro- 
botników i składania ich w Magistracie celem za- 


Dr Nieć i Spółka 


pisania do list wyborczych upływa dn. 26. b. m. 
Powinni więc wszyscy katoliccy pracodawcy o tem 
pamiętać i z praw swoich w całej pełni skorzy- 
stać, bo inaczej mogą się narazić na niepoweto- 
wane szkody. 

ZEE POPE T 00 2- E a L LO ZZCEZŃ) 


OD ADMINISTRACJI. 

Sząn. P. T. Prenumeratorów upraszamy o 
rychłe odnowienie prenumeraty, celem uniknię- 
cia przerwy w dostawie dziennika. 

Prenumerata na miesiąc Luty wynosi w 
miejscu 2 kor., z odnoszeniem 2 kor. 40 hal., na 
prowincyi 2 kor. 70 hal. 

Nowo  przystępujący prenumerałtorzy o 
trzymają początek sensacyjnej powieści „Na- 
rzeczona Lotaryngji' Juliusza Mary, pierwsze 
40 arkuszy za dopłatą 1 kor. 


KRONIKA. 


KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIAN! 
Kraków, 24 stycznia. 

Kalendarzyk kościelny. We czwartek 
wrócenie św. Pawła; w piątek Polikarpa biskupa 
męczennika i Pauli wdowy; w sobotę Jana Chry 
zostoma biskupa wyznawcy, doktora kościoła. 

Kalendarzyk astronomiezny. Wschód słoń- 
ca we czwartek rozpoczyna się o godzinie 7 mi- 
nut 25, zachód przypada o godzinie 4 minut 20, 
długość dnia godzin 8 minut 55. 

Koncert Zygmunta Zawrockiego, byłego 
artysty opery warszawskiej, obecnie od paru 
lat kształeącego się w Medyolanie pod kierun- 
kiem prof. Broggi' ego, odbędzie się w poniedzia 
łek dn. 29-go bm. w sali Sokoła. Oprócz śpiewu 
obdarzonego zdaniem znawców, fenomenalnym 
głosem artysty, mającego produkować się z re- 
pertuarem włoskich aryj operowych i utworami 
swojskich kompozytorów, niezmierną zachętę 
stanowią jeszcze: udział p. Ordon-Sosnowskiej, 
p. Zelwerowicza, jako monologisty, oraz sposob- 
ność usłyszenia I-ej części koncertu F-moll Aren 
skiego ua dwa fortepiany, przy których zasią- 
dą panna Carew i profesor Lałewicz, znani na- 
szej publiczności wytworni pianiści. 

Przypomnienie! W piątek dnia 26 bm. od- 
będzie się o godzinie 6-tej wieczorem w auli Uni 
wersytetu Jagiellońskiego walne zebranie Towa 
rzystwa prawniczego, na którem oprócz zapo- 
wiedzianego poprzednio porządku dziennego 
odbędzie się także wybór redaktora czasopisma 
prawniczego i ekonomicznego. 

Porządki miejskie. Komitet dla reorganiza- 
cji czyszczenia miasta odbył wczoraj posiedzenie 
pod przewodnictwem prezydenta miasta dra 
Leo, przy współudziale obu wiceprezydentów. 
Komitet rozpoczął obrady nad reformą czysz- 
czenia miasta, na podstawie opracowanych ela- 
boratów przez dyrektora budownictwa i naczel 
nika straży pożarnej, oraz na podstawie progra- 
mu obrad przez prezydjum miasta. Komitet 
omawiał zasadniczo kwestję czyszczenia miasta, 
a więc czyszczenia ulic, placów, chodników, wy- 
wozu popiołu ete., oraz zastanawiał się nad orga- 
nizacją zakładu czyszczenia miasta. Dalsze o- 
brady odbędą się w najbliższych dniach. 

P. Gabryela Zapolska zapadła ciężko na 
zdrowiu. Zasłużona powieściopisarka wyjecha- 
ła na kurację do Meranu. 

Pierścionek złoty z kamieniami odebrany od 
osoby podejrzanej, za udowodnieniem własności 
odebrać można w tutejszej dyrekcji policji. 

Znacznej kradzieży dopuściła się 19 letnia 
Helena Kowalska, służąca u Jonasa Śchella. kup- 
ca lasów w Tymbarku, któremu w nocy z 22 
na 23 bm. skradła z kieszeni kamizelki 3.600 k. 
poczem uciekła w kierunku Krakowa. Tutaj wy- 
śledził ją i przyaresztował agent policyjny, 
przed którym przyznała się do kradzieży. Ode- 
brano od niej banknot 1000 koronowy; reszty 
pieniędzy nie miała już przy sobie. 

Orkiestra krakowskiej „Harmonji* otrzy- 
mala zaproszenie z Tarnowa na koncert symfoni 
czny, który się ma odbyć z udziałem miejscowe- 
go Towarzystwa Muzycznego, w sali Sokoła Tar 
nowskiego. 

Cyrk Sarassaniego daje w niedzielę dnia 
28 bm. o godz. 4 popołudnin bezpłatne przedsta- 
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Kraków, Rynek główny Nr 25. bułgarskie i kaukaskie. 


wienie dla sierót tutejszych zakładów publier- 
nych. 

Zapasy w cyrku ciągną się dalej z rezmita= 
tem z góry przewidywanym. Z szermierzy, któ- 
rzy się dotychczas mierzyli, Cyganiewicz i La- 
rich tak górują nad innymi, że właściwie nie 
mają godnych siebie współzawodników. Zaraz 
po nich następują Pugaczew i Kara- Ali obaj ró 
wnie silni i zręczni. Hiszpan Clorento służy ra- 
czej do dekoracji. Kolosy, jak Pierre, Jankowski 
Ettinger i inni imponują ogromem ciała, ale 
braknie im zręczności i techniki. Bieńkowski 
jest rzeczywiście silny i gdyby muskuły ręki de- 
cydowały o zwycięstwie, nie miałby rywali, ale 
do zapasów potrzeba równomiernego rozkładu si- 
ły, gibkich mięśni i pewnej specjalnej zawode- 
wej inteligencji. Tych warunków Bieńkowski 
nie posiada i dlatego zarówno Lurich jak Cyga- 
niewicz pokonali go łatwo, Lurich jest najlep 
szym gimnastykiem pomiędzy atletami, a je- 
go zręczność i zwinność budzi ogólne podziwie- 
nie. Ten pięknie zbudowany młodzieniec, pewny 
powodzenia u publiczności, mocuje się z fantar- 
ją i humorem i odurza niejako swoich przeciw- 
ników szeregiem szybkich ruchów i zwrotów, 
w których jest prawdziwym mistrzem, Cyganie- 
wicz znowu, to zapaśnik w stylu poważnym, kla- 
Bycznym, zawsze spokojny i pewny siebie, zwy- 
cięża wszystkich olbrzymią siłą i doskonałą te- 
chniką. Walka pomiędzy nim a Lurichem, 
która ma być dzisiaj stoczoną, przedstawia rze- 
czywiście niezwykły sportowy interes, może dać 
pewne artystyczne zadowolnienie. Są to zapa- 
śnicy prawie równi i trudno im przyjdzie po- 
konać się wzajemnie. 

Z Tymowy. Korespondencję o mężobójstwie 
należy uzupełnić o tyle, że zabity włościanin Bła- 
żej Żuk od dłuższego czasu żył w nienajlepszej 
zgodzie z żoną i rodziną i to było powodem na- 
stępnego rozdziału w rodzinie, zakończonego ka 
tastrofą. 

25-cio lecie firmy. Z okazji 25-letniego ist- 
nienia firmy Edward Urban, odbyło się nabo- 
żeństwo dziękczynne w kościele O0. Reforma- 
tów. Właścicielka firmy złożyła na Zakład p. 
Żurawskiej 50 koron. 

Towarzystwo urzędniezek pocztowych. Dnia 
21 bm. odbyło się Walne zgromadzenie „Tow. 
urzędniczek pocztowych“ w gmachu głównej 
poczty przy bardzo licznym udziale członków. 
Po odczytaniu protokółu z przeszłego Walnego 
zgromadzenia nastąpiło krótkie zagajenie przez 
przewodniczącą Tow. złożenie rachunków i spra- 
wozdania z czynności wydziału. Ustępującemu 
wydziałowi udzielono absolutorjum poczem roz- 
poczęła się ożywiona dyskusja w sprawie po- 
trzeb urzędniczek pocztowych. Bardzo żywo o- 
mawianą była kwestja pracy przy telefonie. 
Telefon, jestto jeden z działów pocztowych gdzie 
praca jest może najbardziej denerwująca i naj- 
cięższa. Manipulantki, pracujące przy telefonie 
żaliły się na przykre zajścia z publicznością, 
która nie znając dostatecznie urządzenia telefo- 
nu centralnego i ciężkich warunków, w jakich 
pracują telefonistki, niecierpliwością pogarsza 
niewesołe warunki tych pracownie. Abonenci 
znajdą zawsze satystakcję, gdyż manipulantki 
podlegają karom dyscyplinarnym, ale telefonist- 
ki są wobec niewłaściwego zachowania się abo- 
nenta bezbronne, a częste wadliwe urządzenie te 
lefonu jest przyczyną nieporozumienia. Każda 
z nich ma sto abonentów do obsłużenia, gdy 
więc kilka naraz zadzwoni, to oczywiście dobra 
chwila musi upłynąć, nim ostatni może być po- 
łączony. 

Drugą kwestją poruszoną, była sprawa 
wprowadzonych przy telefonie ołówków chemi- 
cznych, które dla wzroku są wprost zabójcze, 
przy świetle bowiem błyszczą i za mało są wi- 
doczne. Uchwalono czynić starania celem usu- 
nięcia tychże ołówków. Postanowiono dalej 
jednogłośnie starać się wszełkiemi siłami o uzy- 
skanie następujących postulatów: 1) Otrzyma- 
nie calej pensji jako emerytury po wysłużeniu 
lat, które należy zredukować do 35 (dzisiaj 40). 

2) Zaprowadzenie równej pragmatyki służ 
bowej tak dla mężczyzn, jak i dla kobiet, 3) znie 
sienie tajnej kwalifikacji, oraz 4) zaliczenie 
lat spędzonych przy nieerarjalnych urzędach. 

Po przeprowadzonych wyborach posiedze- 
nie zamknięto. Przewodniczącą wybrano p. Wła 
dysławę Habichtównę, zastępczynią Alberte 
Christophori. 


lilagazy Wyroby oryginalne perskie, tureckie, 
indyjskie, arabskie, egipskie, algierskie, hińskie, 
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Kroniezka twowska. (Od nasz kor.) W roez 
micę krwawej niedzieli petersburskiej zwołali 
takie lwowscy socjaliści na wczoraj zgromadze 
nie ludowe do sali Danka. Przemawiał niemal 
dwie godziny p. Hankiewicz. Po zgromadzeniu 
usiłowała część uczestników zgromadzenia do- 
stać się ulicą Karola Ludwika pod kolumnę Mie 
Kiewicza, do czego jednak nie dopuściła policja. 
Wobec tego ruszono, śpiewając Czerwony Sztan 
dar, pod gmach teatru, a stamtąd na Plac Kra- 
kowski, gdzie wreszcie policja rozproszyła de- 
monstrautów. W czasie rozpędzania tłumu aresz 
tewano dwunastu demonstrantów, przeważna 
część aresztowanych liczyła od 14 do 18 lat. Po 
spisania protokółu wypuszczono ich na wolność. 

Przy budowie domu na ulicy Szkarpówej 
ułegł złamaniu ręki robotnik Kos, który spadł 
a HM piętra. Przy sposobności zwrócić należy u- 
wagę na fakt, iż we Lwowie wolno budować w 
zimie nawet podczas najtęższych mrozów. Urząd 
budowniczy zdaje się nie wiedzieć o tem i pozwo 
li w przyszłej jesieni na oddanie tych, budowa- 
nych wśród zimy domów do użytku publiczno- 
ści. Szczególnie protegowanym może się nazwać 
słynny rabin Rohatyn, stawiający dalej swe 
damy przy ul. Sakramentek, pomimo, iż budo- 
wę rozpoczął już późną jesienią. Zapewne wkrót 
ce zacznie się pokrywanie dachów na tych „ko- 
szernych' domach, gdyż wyciąganie w górę 
murów postępuje wcale rażno. 

W tutejszym sądzie karnym krajowym roz- 
poczęła się przed trybunałem orzekającym roz- 
prawa karna przeciwko posłowi V kurji okręgu 
Ifwowskiego, redaktorowi „Monitora“ Ernestowi 
Breiterowi o napad, jakiego miał się dopuścić na 
Leonie Daniluku, redaktorze „Reformatora* i 
na p. Sewerynie Baylim, zarządcy drukarni lu- 
dowej w dn. 3 stycznia 1903 r. w celu zmuszenia 
ich do wycofania mającego się ukazać w  „Re- 
formatorze* artykułu, zwróconego przeciw mat 
ce p. Breitera. Oskarżenie sformułowane jest ja- 
ko zbrodnia gwałtu publicznego przez wymu- 
szenie. P. Breiter miał grozić p. Baylemu i Da- 
nilukowi, podczas napadu, zastrzeleniem. 

X. biskup Pelczar zawiadomił osobiście ma- 
łarza p. Tadeusza Sułima Popiela w jego praco- 
wni o udzieleniu mu przez Piusa X godności 
szambelana w uznaniu zasług przy ozdabianiu 
Kościołów pracami zagranicą i w kraju, a 
szczególnie z dyecezji przemyskiej. Pan Popieł 
jest pierwszym artystą Polakiem, który posiadł 
godność „Cameriere d'onore di Spada e Cappa. 

Za pomocą wytrycha dostali się złodzieje 
do redakcji „Dila“ i skradli z biurek 35 koron 
gotówką, za 6 koron marek listowych i zegar 
ścienny z wagami, wartości około 10 koron. Kel 
ner z sąsiedniej restauracji widział trzech chłop 
ców, uciekających z kamienicy. Jeden z nich 
niósł zegar w ręku. 

Na tutejszej politechnice podczas wykła- 
du prof. dr. Olearskiego zdarzył się wczoraj przy 
skraplaniu gazów nieszczęśliwy wypadek. Pękł 
mianowicie rezerwoar ze skroplonym kwasem wę- 
głowym, pod ciśnieniem około 70 atmosfer, przy 
czem dwaj słuchacze inżynierji pp. Batycki i 
Tabiński zostali skaleczeni dość znacznie odłam- 
kami rezerwoaru w twarz. 

Za wyprawianie awantur na wydziale cho- 
rób wenerycznrch szpitala powszechnego przez 
„damy z ćwierć światka“ aresztowano 6 odby- 
wających tamże kurację „wesołych cór Koryn- 
tu“, oraz pięciu zawodowych „Alfonsów', któ- 
rzy stojąc pod oknami dodawali odwagi „bog- 
dankom“ wyrzueającym przez okna płonącą slo- 
imę ze sienników, wśród okrzyków: „szpital się 
pali“. Zrewoltowane awanturnice ustawiły przy 
dwóch drzwiach do wysokości sufitu barykady 
z łóżek, sienników, krzeseł i szafek nocnych tak, 
że przybył* z oddziałem żołnierzy policyjnych 
komisarz nakazał wyrąbanie zamkniętych drzwi 
i usunięcie barykad. Podobno szkoda wyrządze- 
ma w szpitalu jest znaczna. Bunt wywołany zo- 
stał przez Katarzynę Tańczuk, którą za kilka- 
krotne awanturowanie się odesłać chciano do a- 
resztu. Tańcznkówna podburzyla „koleżanki“ 
aby stając w jej obronie, chwyciły się najgwał 
towniejszych środków i tym sposobem nie po 
zwoliły na zastosowanie zapowiedzianei kary. 


W Klaśnie w pow. wielickim, przy tamtej- 
szym urzędzie pocztowym, otwartą zostanie z 


dniem 3 lutego stacja telegrafu z ograniczoną 
służbą dzienną. 


Ceny u.. „TKOBANE. 


ANGIELSKIE PASTY DO 
BUCIKOW. PRAWIDLA. 


Tennis“: - 


OBUWIE 
IGNACY WROBEL 


Urzędowanie po przyjaeielsku! Z kół my- 
śliwskich komunikują nam następujący fakt: 
Na dzień 20 bm. ogłosiło Starostwo w Wieliczce 
licytacyę na prawo polowania we wsiach Kużź- 
mice, Bugaj i sąsiednich. Myśliwi zjechali z róż- 
nych stron, aby do licytacyi stanąć. Tymczasem 
stała się rzecz nieoczekiwana. Przybyli, a było 
ich nawiasem mówiąc dosyć dużo, zastali przed 
urzędem kilkunastu włościan, oraz jakiegoś u- 
rzędnika podatkowego. Pan ten zwrócił się do 
przybyłych z Krakowa licytantów proponując 
im wydzierżawienie polowania do spółki. Kiedy 
zaś otrzymał odmowną odpowiedź, oświadczył, 
że wobec tego zupełnie do lieytacyi nie dopuści, 
bo „znajomy i przyjaciel jego“ pan sekretarz 
starostwa mu to już zrobi. Poszedł też odrazu 
do owego pana sekretarza i sprawę ubili. Kiedy 
wiec licytacya miała się zacząć, pan sekretarz 
oświadczył, że polowanie zostało już wydzierża- 
wione owemu panu z podatków na mocy tego, że 
ten pan będzie dalej płacił tyle, ile poprzedni 
dzierżawca. Zwrócił się następnie po zakomuni 
kowaniu tego obecnym do byłego wójta tych 
wsi, z zapytaniem, czy taki „wynik“ lieytacyi 
przyjmuje. Ma się rozumieć ten, ponieważ po- 
dobno ma razem z panem z podatku polować, 
przystał na wszystko. Kiedy obecni oburzeni 
takiem wprost przeciwnem ustawie  traktowa- 
niem licytacyi, zwrócili uwagę usłużnemu .przy 
jacielowi* sekretarzowi, że ustawa inne prawa 
przepisuje, on oświadczył, że jak się komu nie 
podoba, to ma prawo rekursu. 

Co najmniej dziwnem jest takie postępo- 
wanie. Ustawa powiada, że przedłużać dawne 
prawo polowania wolno, ale musi to być zgłoszo- 
ne na 6 tygodni przed terminem licytacyi. Jeśli 
zaś licytacya przez 4 tygodnie jest urzędownie 
zapowiadana i ludzie się pozjeżdżali, aby w niej 
wziąść udział, powinno Starostwo samo czuwać 
nad tem, aby po „przyjacielsku' urzędowania 
nie przeprowadzać. Ma się rozumieć, że rada 
gminna odnośnych wsi nie zgadza się zupełnie z 
takiem postawieniem kwestyi, a i Starostwo za- 
pewne uzna, że licytację należy jeszcze raz prze 
prowadzić. 


* * * 


Z Tarnowa donoszą nam: Staraniem Tow. 
„Miłośników sceny“ odegrano tu Schónthanna 
„Porwanie Sabinek*, w sali Sokoła zapełnionej 
publicznością. Poszczególne role w wykonaniu 
pp. Stampla, Lalickiego, Stachiewiczów, Borz- 
nagi, Orzechowskich i Rucińskiego, wypadły 
bardzo dobrze. 

Tarnowskie Tow. muzyczne urządza miej- 
scowemi siłami przedstawienie operowe, „Jaw- 
nuty“ w sali Sokoła. Po przedstawieniu „Hal- 
ki“, „Strasznego dworu“ „Verbum nobile“ 
„Flisa“, Nowego Don-Kischota; Wiesława; Rycer 
skości wieśniaczej; Pajaców; Chaty za wsią; i 
innych. Towarzystwo ta prawdopodobnie i te- 
raz wywiąże się że swego zadania równie dobrze 
jak i przy poprzednich występach. 

W Tow. literackiem im. A. Mickiewicza od- 
był się w sobotę uroczysty obchód 400 rocznicy 
urodzin Mikołaja Reja. Po zagajeniu zebrania 
przez prezesa Tow. dyrektora Zawilińskiego, od 
czytali pp. prof. Morawiecki i dr. Lenkiewicz 
kilka ustępów ze „zwierciadła“ oraz inne utwory 
Reja. 

Sokół zapowiada ogromnymi afiszami „Ko- 
ściuszkę pod Racławicami“. Zabawy dziecinne, 
od pewnego czasn zaniedbane, wprowadzono 
znowu staraniem komisji zabawowej Towarzy- 
stwa. 

Staraniem stow. rękodzielników katolic- 
kich „Gwiazda* przy współudziale innych sto- 
warzyszeń odbył się dnia 21 bm. ku uczczeniu 
powstania styczniowego uroczysty wieczorek. 
Program oprócz deklamacji i produkcji chóru, 
obejmował przedstawienie utworu scenicznego 
„W Katordze* oraz żywy obraz Grottgera ..Bit- 
wa“. 

W państwie syońskiem w Tarnowie coś się 
niedobrze dzieje. Kursują po mieście listy ot- 
warte, odpowiedzi na nie, repliki, a wszystko to 
obraca się błędnem kołem około złotego cielca 
funduszów składanych przez żydów galicyjskich 
i zagranicznych na założenie państwa syońskie- 
go w Palestynie. 


DAMSKIE i MESKIE z nalepszych angielskich, francuskich matsrya- 
łów, eleganski fason — UMIARKOWANE CENY — POLECA 
KRAKÓW, PLAC MARYAGCKI I. 1 
skok handlu R. Herliczkii R. Wiskidy 


Obawie dla Pań wykonuje się według nejnowszych fasonów — TRZEWIKI „Lawn- 
BUTY WOJSKOWE WEDŁUG NAJNOWSZEGO PRZEPISU. === 


Kronika literacko -artystyczna, 


Eugeniusz Ysaye. 

Gdyby berło „króla skrzypków“ nie było 
tak nieopatrznie przyznawane na wszystkie 
strony w reklamach przedkoneertowych, można 
by tutaj z największą słusznością użyć tego 
zdyskredytowanego trochę epitetu. To już nie 
„król“ jednak ale jedynowładzca, potężny i na- 
tchniony w „wspaniale izolowanem* królestwie 
największej sztuki. 

Gdy każdy z wirtuozów posiada przeważ- 
nie jedną lub kilka zalet w stopniu wyjątko- 
wym, inne zaś właściwości stanowią niejako tło 
dla tej specjalności, w Ysaye'u skupiły się wszy- 
stkie możliwe zalety i wszystkie w stopniu naj- 
wyższym. Przewyższa urmestra powagą i 
szlachetnością gry, Henryka Marteau mięk- 
kością i bogactwem tonu, ale z nikim równać się 
nie może swoim żywiołowym temperamentem i 
niesłychaną fantazją. Nawet tak mało treściwe 
utwory jak koncert h. mol Saint - Saensa na- 
bierają w jego interpretacji jakichś tytanicz- 
nych wymiarów, a gdy gra poloneza Vieuxtem- 
psa lub Legendę Wieniawskiego rozmach i sen- 
tyment mają  przedziwnie odczuty charakter 
sarmacki. Gra jego daje zawsze wrażenia rów- 
nie wielkie i podniosłe jak na fortepianie gra 
Paderewskiego — oto wszystko co można powie- 
dzieć. 

Nie należy pominąć milczeniem świetnego 
akompaniamentu p. Czop -- Umlaufowej, któ- 
rej współudział powinnaby sobie Filharmonja 
lwowska zapewnić raz na zawsze. Takich akom- 
paniatorów nie spotyka się często. 


Z zaboru rosyjskiego. 


Warszawa 22 stycznia. 

Strejk powszechny nie udał się. Gwałty woj- 

aka. Nowe rozporządzenie władz wojskowych. 
Smutny pochód. Zabójstwo. 

Strejk powszechny, zapowiedziany tak szu- 
mnie na dziś przez partje socjalistyczne, nie u- 
dał się. Hasło: „Niech wszystko stanie, niech 
zamrze wszelki ruch kołowy, pieszy itd. itd.“ — 
nie ziściło się. Fabryki wszystkie stały bez- 
czynnie, to prawda, lecz wiele z nich, z powodu 
ogólnego zastoju, przez dwa dni tygodniowo, 
stoi, mianowicie w poniedziałki i soboty. Do po- 
łudnia sklepy były zamknięte, ale już później 
otwarto je w wielu dzielnicach. Tramwaje kur- 
sowały cały dzień, dorożek tylko brakło. Wszyst 
kie koleje nie przerywały ruchu ani na chwilę. 
Pisma wszystkie wyszły. 

Za to wojsko zrobiło sobie nciechę. Na uli 
cach przez cały dzień krążyło mrowie patroli 
pieszych i konnych. Przechodniów rewidowano, 
mnóstwo aresztowano. u wielu konfiskowane 
portmonetki i laski. 

Mieliśmy więc jeszcze jedną scenę z tej ope- 
retkowej rewolucji. 

Warszawski jenerał-gubernator wojenny 
podzielił dziś Warszawę na 100 okręgów; na 
każdy okręg wyznaczył 1 oficera do pilnowania 
porządku i uczynił go odpowiedzialnym za spo- 
kój w jego rewirze. Zanotować należy jeszcze 
jedno nowe rozporządzenie: każdy mieszkaniec 
gubernii warszawskiej obowiązany jest, dostar- 
czyć na żądanie policjanta, žandarma, dowódcy 
oddziału wojskowego itd. — koni i podwód pod 
karą 3000 rb. lub 3 m. więzienia. 

Ubiegłej nocy o g. 2 byłem świadkiem, jak 
przez Nowy Świat przeciągał orszak z kilkudzie 
sięciu ludzi ze sfer inteligencyi, otoczony żołnie 
rzami. Za orszakiem jechały dwie doróżki, na- 
pełnione węzełkami i pakunkami i karetka wię- 
zienna. Aresztowanych prowadzono do wiezie- 
nia w Mokotowie. 

Żołnierze zabili dziś na Marszałkowskiej 
kilku chłopców zatrzymujących dorożki. Na pla- 
cu Witkowskiego kilka osób zabito i poraniono. 


«= 


Sejmiki powiałowe na Ukrainie. Jak dono- 
szą ao petersburskiego „Kraju“ na Ukrainie ød- 
hywają się checenie za zezwoleniem władz miej- 
scowych powsatowe zebrania obywateli i włościan, 
obradujące nad iem, % jaki sposób zapobiedz w 


Ceng umiarkowane. 


Zamówienia z prawineji 
według nadesłanego bucika. 


pewiutach i w miastach zaburzeniom. Między in 
merni odbył się taki sejmik w Kaniowie przy u- 
dziale 200 osób, wśród których prócz obywatel 
zierńiskich; w'oscien i przedstawicieli władz, byłe 
6 ppw  HMowcy vłosciańscy Wysiapdi pize iw 
ko zwiększaniu poeyi i sprawozdaniu polie» 
pronose zcyaizewanie „straży wolnych . 
Zużówudzenie w kuncu uchwaliło bv'o wni» ek 
e utworzeniu „straży wolnych”, godząc się na 
sprowałzanie wcjska tylko w ważniejszych wy- 
padkach; policji uchwalono nie zwiększać wcale. 
Ak nazajutrz włościanie zaprotestowali prze- 
ceiwko tei uchwale, dowodząc, że oni wcale sobie 
wojsk sprowadżać nie życzą. Gdy dalej obrado- 
wano nad utworzeniem (na wniosek popów) oso- 
bnych bractw parafialnych, zawołali włościanie: 
„ne treba, bo z nich ne bude ni chliba, ni sotomy". 

W rezultacie „sejmik* musiano rozwiązać 
bea żadnego konkretnego rezultatu. 


KE ij n RE EWOAN ZERA RE YYRAYCWNARANÓCZJ] 


Że Świata 


Rozmowa cesarza z posłem serbskim. „Neu- 
es Wiener Journal“ z 23 bm. przynosi wiado- 
ność o następującej rozmowie, jaką miał przepro- 
wadzić na balu dworskim z posłem serbskim Wu 
jezem cesarz Franciszek Józef: 

— Znajduję, że rząd serbski zachował się 
Bardzo niepoprawnie (sehr unkorrekt) podczas 
ukladów o traktat handlowy.” 

Dotknięty do żywego słowami 
dr. Wuicz zapytał: 

— Dlaczego, Najjaśniejszy Panie? 

— Nie nawiązuje się układów z takiem pań 
wtwem, przeciw któremu zawarło się tajny trak 
tatt“ — odpowiedział mu cesarz. 

Po tej półgłosem przeprowadzonej rozmo- 
wie odwrócił się cesarz, zwracając się do jene- 
walnego inspektora wcjsk bar. Qalgotzy'ego, po- 
seł zaś serbski wycofał sie pośpiesznie z pierw- 
mych rzędów, kryjąc się w ostatnie. Stało się 
{to mniej więcej w tym samym czasie, gdy Au- 
etro-węgierski poseł w Belgradzie bar. von Czi- 
kann przyjmował u siebie obiadem ks. Arsena 
4 innych wybitniejszych notablów serbskich. 


monarehy 


U księżnej Luizy belgijskiej, przebywającej 
wbecnie w Paryżu w hotelu „Westminster“, 
wszczął się onegdaj w nocy około 11 godziny 
pożur bez żadnych poważniejszych następstw. 
Wskutek nieostrożności pokojowej spłonęły dy 


wany i kilka sztuk mebli w salonie. Księżaa po | 


szczęśliwem zakończeniu sprawy swej małżeń- 
skiej, wybiera się na Rivierę, następnie za za- 
mierza osiedlić się na stałe w Paryżu i przyjmo- 
wać u siebie artystów i literatów. Księżna intere 
suje się bardzo osobą Pawła Bourgeta, który 
wównież chciałby być jej przedstawionym. — 
„Mówią, że romanse. Bourgeta są skomplikowa- 
ne“ — miała odezwać się księżna do współpraco- 
wnika „Tempe'a —Ach, nie są one więcej skom- 
płikowane od moich.“ 


Pojedynek nieletnich. Przed paru dniami w 
Paryżu, dwaj czternastoletni chłopcy, zakochani 
w 13-letniej córce kupca, zamieszkałego w tym 
samym domu, postanowili pojedynkować się, 
aby los rozstrzygnął, kto ma posiąść ukochaną, 
nie mogącą uczynić stanowczego wyboru. Poje- 
dynek, na ostre noże kuchenne, doszedł do skut 
ku i spowodował śmierć jednego á wyrostków, 
mgodzonego w piersi. 


Hrabstwo Elemerowie Lonyay nabyli za 4 
miliony koron dobra Karlburg pod Presebur- 
giem. Majątek składa się z 3000 morgów orne 
go gruntu i 2000 morgów lasów, posiada też 
wspaniały pałac zbudowany około 1840 r. przez 
hr. Zichy-Ferrari. Karlbarg nabył w r. 1872 
ua taką samą cenę, dla zmarłej swej małżonki 
hr. Henckel-Donnersmark. Hrabstwo Lonyayo- 
wio mają zamiar zamieszkać na stałe w Karl- 
burgu. Transakcya dokonaną została tymi dnia 
mi przez hr. Lonyayów w Wiec©iu, zkąd uda- 
dzą się do Gries. 


GŁOS NARODU 


Zeszyte serce. Onegdaj dokonano w trie- 
steńskim szpitalu zeszycia serca niejakiemu Ce- 
sare Cavuli, ranionemu śmiertelnie nożem w 
serce. Po operacyi zeszycia zastosowano ma- 
saż serca. Rzadki ten jeszcze zabieg chirurgi 
czny wykonany został po raz pierwszy w szpi- 
talu triesteńskim. Lekarze mają nadzieję u- 
trzymania Cavuliego przy życiu. A 

EN LRI ERE 

Ludwik Zwieback, znany właściciel olbrzy 
mich składów konfekcyi damskiej w Wiedniu, 
zmarł tamże nagle w 61 roku życia, na udar 
sercowy. Przed pary miesiącami zmarł drugi 
współwłaściciel firmy Emanuel Zwieback, u- 
ległszy zatruciu lodami waniliowemi w Badenie. 


Czterechsetletni jubileusz istnienia gwar- 
dyi papieskiej przypada w dn. 22 bm. toteż jak 
donoszą z Rzymu, rozpoczęły się tam uroczystoś 
ci jubileuszowe, na które przybyło wiele wybi- 
tnych osobistości ze Szwajcaryi. Gwardya pa- 
pieska powsiała za Juliusza II w roku 1506. 

"TYM 


a a 


Z ROSJI 


Ustępstwa dla żydów. 

Petersburg, 24 stycznia. W gubernjach, w 
których żydzi posiadali prawo osiedlenia się, 
liczba miejscowości i wsi, w których żydzi mo- 
ga zamieszkać, została powiększoną o 133. 


Powiększenie podatków. 

Petersburg, 24 stycznia (P. aj. tel. W mi- 
nisterstwie skarbu odbywają się narady w spra 
wie opodatkowania różnych gatunków papieru 
wedłe wagi, w sprawie zaprowadzenia podatku 
od oświetlenia elektrycznego i gazowego i pod- 
wyższenia podatku tytoniowego. 

Z kongresu kónstytuejonalistów. 

Petersburg, 24 stycznia. (P. a. t.) Odbywa- 
jący się tu kongres konstytucyjnej partji demo- 
kratycznej do swego znacznie zmodyfikowanego 
programu uchwalił nie przyjąć wyrazów „zgro- 
madzenie konstytuujące". 

Maszyna piekielna w Odessie. 

Odessa, 24 stycznia. mach żandarmerji 
stał przez eksplozję maszyny piekielnej moe- 
no uszkodzony. 

Z Kaukazu. 

Elizawetpol 24 stycznia. Spory między Ta 
taram a Ormjanami trwają w tej samej sile 
nadal. Kilka miejscowości zniszczonych. 

Tyflis 24 stycznia. (Tel. wL) Do prowincji 
objętych powstaniem wysłano stąd dwa pułki: 
erywański i tytliski oraz karabiny maszynowe. 


Aresztowania w Rydze. 


Ryga, 24 stycznia. Wielu wybitnych człon 
ków organizacji rewolucyjnej aresztowano. 


Tomsk, 24 stycznia. (TeL wł.) Policja od- 
kryła tu tajną drukarnię i znalazła mnóstwo 
druków nielegalnych. Odkryto również duży 
sklad broni. Aresztowano przytem dwóch męż- 
czyzn i dwie kobiety. 

Bachmut 24 stycznia. (Tel. wł.) W nocy 
dokonano w mieście masowych rewizji. Odkry- 
to tajną drukarnię, wydawnictwa nielegalne, i 
wiele broni, oraz 10 funtów dynamitu. 

Petersburg, 24 stycznia. (Tel. wł.) Peters- 
burska ajencja telegraficzna stwierdza, że aresz 
towana w Moskwie rzekoma księżna Kozłowska, 
w której mieszkaniu znaleziono 8 bomb i plan 
spisku na życie jenerał - gubernatora nazywa się 
Zofja Keller i jest córką jenerała rosyjskiego, 
który zginął w wojnie na Dalekim Wsehodzie. 


Nr. 41. 


Telegramy. 
Przesilenie węgierskie. 

Wiedeń 24 stycznia. Bar. Fejervary konia- 
rował dziś ż ministrem: wojny Pittreichem. Na 
życzenie cesarza Fejervary pozostaje nadał w 
Wiedniu. 

Budapeszt 24 stycznia. Dyrektor policji e0- 
fnąlł swą dymisję wobec uspakajającego oświad 
czenia ministra spraw wewnętrznych i prezy- 
denta ministrów. 

Strejk weglowy. 

Opawa 24 stycznia W szybie ..Teresa" ka- 
palń witkowicekkich w Polskiej Ostrawie 
strejkują od poniedziałku robotnicy. Przyczyna 
leży w konflikcie jednego robotnika ze starszym 
górnikiem, wskutek czego robotnik ten miał 
być wydalony. Mimo że dyrekcja oświadczyłż - 
gotowość zamiast wydalenia robotnika tylko je 
go przeniesienie, robotnicy dzienni zaprzestał: 
pracę w poniedziałek w południe. Do nich przy- 
łączyli się także robotnicy nocni. Robotnicy żą- 
dają prócz ponownego przyjęciu tego robotnika 
wydalenia starszego górnika i jednego nielubia- 
nego dozorcy, a ponieważ przy żądaniach swo- 
ich obstają, rokowania zerwana. Obecnie atrej-- 
kują wszyscy, tj. 1000 robotników. 

Nowe okręty tureckie. 

Konstantynopol 24 stycznia. Wczoraj pod- 
pisano umową z firmą Schneider — Creuzot ee 
do budowy 9 nowych okrętów nadbrzeżnych t 
jednej kanonierki. 

Kontereneja marokańska. 

Algeziras 24 stycznia Konferencja maro- 
kańska zebrała się dzisiaj o godz. 10 przed poł. 
na posiedzenie. Toczą się obrady o kwestji prze 
mycania broni. 

Pretendenei do tronu chińskiego. 

Pekin 24 stycznia. Cesarzowa wdowa zarzą- 
dziła, aby z okazji chińskiego Nowego Roku 
przedstawiono jej wszystkich książąt, którzy 
mają pretensje do następstwa tronu. Cesarzowa 
zamierza z pośród tych książąt wybrać trzech 
lub czterech, zatrzymać ich u dworu przez 2 la- 
ta, a następnie jednego z nich mianować następ» 
cą tronu. 

Reorganizaeja marynarki chińskiej. 

Pekin, 24 stycznia. Rząd chiński zajmuje 
się poważnie reorganizacją marynarki wojen- 
nej. W tym celu przybędzie do Pekint japoń- 
ski attache marynarki, któremu powierzoną 
zostanie reorganiżacja. 

Klęska głodowa w Japonji. 

Tokio 24 stycznia (B. Reutera). Nędza gto- 
dowa przybrała straszne rozmiary codziennie 
giną setki ludzi z głodu i zimna. 

Obstrukcja na kolejach południowych. 

Tryest, 24 stycznia. W Nabrecinie, 13 przestu- 
waczy wagonów kolei południowej zostało wyda- 
lonych ze służby, a 1 dozorca zasuspendowany. 
Domagali się oni usunięcia nielubianego dozorcy 
i grozili strejkiem. Wczoraj rano z tego powodu 
wszyscy przesuwacze i robotnicy, zajęci pakowa- 
niem na tutejszej kolei południowej, razem około 
600 robotników, rozpoczęli bierny opór. Doma- 
gają się oni powrotu wydalonych ze służby i usu- 
nięcia nielubianego dozorcy. Jak dzienniki dono- 
szą; również w Gorycyi rozpoczął się bierny opór. 


Bendery 24 stycznia. (Tel. wL) We wat 
Kamrat pow. Benderskiego, zamieszkałej przez 
10.000 Bułgarów, wybuchły rozruchy. Tłum na- 
padł na mieszkanie pristawa, zbił go jak rów- 
nież jego pomocników. Kilka budynków rząde- 
wych zburzono a kasę zrabowano. Do zbuntowa- 
nej wsi wysłano oddział dragonów. 

Rjeka, 24 stycznia. Od dwóch dni szaleje tu 
Silna burza, która wyrządziła w porcie liczne 
szkody. 

Londyn 24 stycznia. We Worcester wybrany 
został Auste Chamberlaine 10.000 gł. przeciw kan 
dydatowi liberalnemu, Morganowi, który otrzy- 
mał głosów 5.700. 


Nadesłane. 
WYPALONY ZNAK HA KORKU. 


PĄCZKIP046T 


I CHRUST, CODZIENNIE ŚWIEŻE POLECACUKIERNIA ADAMA PIASECKIEGO, UL. 
Długa L. 10 i Fioryańska 2 HOTEL DREZDEŃSKŚ. — KRAKÓW. — Przyjmuje zamówie- 
asia na torty, Kremy, Fantazje. WIELKI WY-BÓR CUKRÓW, PÓŁ KILO DWIE KORONY. 


JC 


Wid wenierskig 


ne ze swej dobroci, przeważnie 


z własnych winnic 


poleca 


zgazyn Jul. Grossego 


w Krakowie, Rynek I. 34. 


KRAWATKI 


zyjmuje się do wzorowego 
szczenia i przerabiania. — 
tuka 10 ct.—Z danego ma- 
yału wykonuje się najnow- 
e fasony. Ul. św. Krzyża 
7, w domu gdzie wydawni- 
wo »Głosu Naroduc. 209 3 


50-200 koron dam 


Wyrubienie mi posady etato- 
Pgo woźnepo w instytucyi au- 
homicznej lnb rządowej. Dy- 
recya prręczona. Oferty pod: 
L. K. do Administracyi „Gło- 
Narodn* do 30 b. m. 1973 


Jako znakomit 


podnieca epetyt i sprawia, że przybywa 
tiulu, usuwa kasze], wydzi lina, sprawia 
źt poty nocne znikaja. 


Talig 


urosną tylko przez nżywaniew ojej zuakomioti €ex. król. wytaczmie uprz. 


rezedowej pomady kędzierzawiającej 


Przy regulurnem uzywania, nawet bardzo wyłysiałe miejsca aa głowie, buj- 
nie włosami porosna; szpakowute i rude włosy stają się ciemnymi. Pomada 
ta wzmacnia włosy w uziw y sbosób, usuwa wszelkiego rodzaju tworzenie sig 
lupieżu w przeciągu kiiku dni zuqniinie, zabezpiecza całhowiciew najkrótszym cza- p 
sie wypudanie włosów i na zawsze nadaje naturalny połysk włosom, którustająsie | 
KĘBZCERZAW YWMI, 

i zachowuje je przed zesiwienienu do późnej starości. Wskutek swego bardzo Ę 
przyjemnego zapashu i wspaniałego wyrobu, — tworzy prócz tego pomada ķ 
rczedowa ozdobę każdej gote walni, — Cena słoika z opisem użycia (w 7-miu 
językach) A zir. #6 ct, pocztą A zdr. 66 ct. 

== Odsjirzedującym znaczna zniżka. 
Fabrykę i główny Centralny skład razsyłkowy hurtowny i częściowy ma 


CARL POÓLT's Nachf. A. Griessler 


Farilimerie in Wien, XW! B. Hernals Deronika-gasse 29. 
Zamówienia z prowincyi za gotówkę lub za zaliczką będą 
natychmiast wykonane. 
Skład w Krakowie w aptece H. Bartmańskiego, ul. Grodzka; we Lwowie w ap- 
tece Zygm. kuciera pod »złotym orłenic w ilamym Sączu w apiece L. Georgeon; $ 
w Bochni w aptece St. Pawłowskiego; w Kołamyi 


Bywa 


CEMETERIO CIAZE! 


w chorobach płucnych, nieży- 
tach, silnym kaszlu, zołzach, 


, 


iafinenzie 


przez licznych profzsorów i lekarzy co dzień zapisywana, 


Ponieważ są liche naśladownictwa, przeto prosimy 
żadać zawsze w oryginalnem opakowania „Roche“. 


g 


4% É 
s AŻ 


Bostać można na zarządze: ie lrkarza 
w aptekach po 4 K za Hszzą 


F. Hoffmann-La Roche & Co. 


RS-A 
E RNa NE 
ERA E S eoa 
GAEE TERRA AA 


R 


SUBJEKT CUKERMEZY | » 


skiepowiec 
władający również językiem 
niemieckim, potrzebny zaraz 


Jan Miehalik 
Fabryka czerołady, Kraków. 
Oferty listowe wprost. 


200 10 


Chłopczyk - 


zdrowy i ładny, mierots, z inte- 
lirentnych rodziców, mający 3 
mies. jest zaraz do oddania na 
własność z warunkiem, aby dom 
był religijny i ucwiwy. T. W. 
poste restante Kraków poczta 

główna 204 3 


Do sprzedania. 
Duża parcela budowlana (ogród 
owocowy) w uajzdrowszej 
dzielnicy miasta.— Zgłoszenia 
Hstowne poste restante Kra- 
ków 0. P. Pośrednictwo wy- 

kluezone. 202 3 


a Pak w 1 R A © 


występują wskutek zaniedbanych zaburzeń : rganów trawienia 
najczęściej: brak apetytu, zatwardzenie, palenie w piersiach (zgaga), 
wzdęcie, zły posmak, bole głowy etc. i są nierzadko przyczyną wiol- 
kiej szkody na zdrowiu jeżeli się rychło temu nie zapobiegnie. 
średek przeciw wszystkim objawom ze- 
psutego żołądka zyskały sobie od dziesiątek lat jako Krople 
Mmariacelskie ogólnie znane i ulubione 
Brady'ege krepie żołądkowe 
a powodu swojego pobudssjącego apetyt i wzmacniającego 
działania, powszechne uznanie. Cena za fiaszk 
sobem użycia K.— 80. Flaszka podwójna K. 140. 
Przy zakupnie w aptekach żądać wyraśn © tylko pra- 
wdaiwych kropli żołądkowych Brady'ego i nie dać się mamó- 
wić na coś innego. Ziwracać proszę przytem uwagę na opakowa- 
nie w ezerwone faldowane pudełko z wizerunkiem 
Matki Boskiej jako marki ochronnej i podpisem 
Giówny sklad C. Brady'ogo aptoka Wien I., Fleischmarkt 
hr. 1, 377, za pobraniem lab zaliczką Kor. 5 sześć malych, 
Kor. 450 trzy duże flaszki opłatnie, bez dalszych kosstów. 


2179 12 


wraz z6 spo- 


f 


TE: EATE ET WYTYWWKM 


pietne, iunie 6408 


w droguerji Filipa Fernbacha. i 
CIERNE TA TE 


Bazylea (Szwajcarys). 


[IOWA 


T 


554 6 


Proszę zażądać! 
adarmo i opłatnie mój 
togato ilustrow. 66u 
nik obejmującyprzesz'o 
000 rycin doskonałych 
+nichi trwałych zegar” 
ów oraz przedmiotów 
e złota i srebra 
H-nns Konrad 


Pierwsza Fabryka 
Zegarków 
Briix Nr. 1450 
(Czechy). 
srebrny romontoir zł. 


Pranu y 
380 z podwójnemi kopertami złr 575 
Prawdziwy srebrny lańcuszek złr 
120, 1:50, 1°80, stosownie do wagi 
Prawdiwy amer. niklowy remotoir, 
kotwicowy system Roskopf Patent, 
wraz z nikl, łańcuszkiem i skurzanym 


futeralem zir. % , 3 sztuki 5'75, 6 
Szt. 1185. Ten sam z podwójnymi 
kopertami za sztukę złr. 3:40 Budzik 
niklowy złr 145, 3 sztuki zdr. 4, 
a tarczą świecącą w nocy zlłr 165 
3 szt. 4.50. Zadnugo ryzykar. Wy 
miana dozwolona lub zwrot pienię 
dzy, Dla kad. zegurka 3 lata piśmn 
gwanranevi 1724 3t 


krawatv 


ze szkianych pereł 
(niezniszczał e) 6 szt. po 4 k. 
80 h. wysyła Jarsław Louma 
Zasada P. Drzkow, Czechy. 
208 3 


W Pałacu Spiskim I ple- 


tro iest do wynajęcia 


OBSZERNY LOKAL 


na bale, pikniki 1 zcbrania 


towarzyskie, 
2618 10 


Miody 


eulewiek posiadający majomość bu- 
ohalteryi i rachaako =: Śei handlo- 
woj peszakuje jakiejkolwiek posady 


|| Thos 


4 m Z 
2440 
77: 


SEET. 


l f 


66 


O0 oa 


o K. i więcej zarobku dziennie . Biyro Ogdoszeń 


+ 
i 


p 


TU A Towarzystwo 


; | + *e domowych 
E a a robót 

i | SAT 1 7 =gdE k 

B ENS $ pończoszko- 

| ią A wych 


płui do wy- 
robu pończoch na naszej maszynie. 


wiadomości niepotrzebna. Odleglość 
nie stancwi przeszkody — a my 
sprzedajemy prace, 2209 0 


|| Pensjonat „Ukrain“ 


ulica Karmelicka i. 40 M. piętro 


pokoje umeblowane z całodziennem 
utrzymaniem dla Gości stałych i 
przejezdnych Tamże Oblady sma 
czne i zdrowe, w domu i na miasto 
z _CEBY umiarkowace 1453 
ERTEAN NOGA D Ta 


JA 


nie znam do piwęgnowania, skóry 
zwłaszcza, ażeby usunąć piegi a 
uzyskać czystą płać lepszego | sku- 
teszniajszego mydła leszniazogo nad 
zane od wielu lat 
mydło liliowe 
BERGMANNA 
(Znak ochr.: 2-6ch górnsków) 
ad BERAMANNA & Sp. TETSCHEŃ a/E 
Do nażygia sztnka a 80 hal, n: 
Ryt w Krakowie: Bartmański I Sp. 
F. Bralewski, Z, Marcgiu, zaw. Mi- 
kuski, (1. Froń, W. Redyk, L. Rusen- 
barg, N. Wiszniszki, Arog. Roman 
Brobrar, Anast Fronoz, J. Nanak, 
Arnold Reiter, Reim i Sp. J. Rie- 
minsiawicz, M. Pashweski, SŁ Koż- 
nawski, F. Zowoth i 3p, d. Wiśnie- 
wski i Sp.; Mat. Hdlg, Moritz Kreisler, 
drag. w Bochni: Jan Michnik, Sta- 
uisław Pawłoszki; Apteki w Nowem 
Sączn. M. Gerzeskiego, R. Jakukow- 
ski, Brog. T. Kwieciński, Mpt. w Rza- 
szowie: M. Karpiński, Klisiewicz, J. 
Kałodziejawski, Lazar Frisdew 
w Podgórzu ` 


Błaga o litość 
staruszka, 86 lat licząca, wdowa po 


weterami» z r. 1931, mająca przy so- 
bie nieuleczlnie ckorą córkę, o wspo- 


| meżenie jakim kolwiek daf$kiem. Ła- 


j 
i 


] 


i wynajmu mieszkań 


Wład. Crabogsteg 


oraz BIURO 
Towarz. Właścicieli Realności 


: Kraków, ul. Gołębia 14 


Pojedyńczu i szybka praca przez ca- | 
ły rok w domu. Zadue przedwstępne * 


Ii. Whittick & Co. 
PRAGA i 
Pi tersrlatz 7. T. —47 


POLECA: 3203 
ZAKOPANE Grabówka Różne 


mieszkania ło wynajęcia. 
ZAKOPANE Mieszkanie na żimg 
umchł, z komfortem. Wiad: Kre- 
pniczu 13. 
Swoszowice: Willa do wynajęcia. 
Przegorzały: Willa do wynaję- 
cia lub sprzed nia, wiad, w biurze, 
MIUWZELANIĄA na vsi, kwadrans 
drogi od Stacy, wiad. w biurze. 

Sklepy: Florjańska 23, 34, Sława 
kowska 15. Grodzka Fi, Stolarska 
11, Św. Jana 2, Zwierzyniecka 21, 
34, Zator p. loco, Grodzka 43, Lob- 
zowsku 8, św. Anny 11, 

pokój z meblami lub bez: Sta- 
chowskiego 13, Grabowskiego 4, 13, 
Pędzichów 2, Kopernika 8, Bato 
rego 18, Wiślna 1%, Zwierzyniecka 
2i, 34, Studencka 8, Sobi«skiego 24, 
Leuart: w: za 2, 9, Pawia 14, Wie- 
lopole 6. 

2 pokoje: Karmelicka 24, Nowa 
Wieś 8), Wolska 2, św. Anny 3, 
Eloryańska 24. 

Pokój przedp, i kuchnia: Gar. 
barska 4, Czyżyny p. Mogiła. 

2 pokoje przedp. i kuchnia: Czar- 
nowiejska 59, 3, Czysta 13 

3 pokoje przedp. i kuchnia: Wie- 
lopole 11, umebl. Karmelicka 9, 
Zwier.yniecka 27, 

4 pokoje przedp. i kuchnia: Kro- 
woderska 2 (b), Zwierzyniecka 21. 
Posulska 8, Retoryka 4. 

5 pokol przedp i kuchnia: Re- 
toryka 3, Floryańska 24, Dębniki 
palac“ Lasockicn. 

6 polcói przedp. i kuchnia: Ba- 
torego 22 

7 pokoi przedp. i kuchnia: św. 
Jana 2, Rynek 41. 

8 pokol „rzedp. i kuchnia: Dę- 
bniki 136. Lubicz 36, Marka 5. 


ODSDJDSKOOODOOD 
Tanie czeskie 


PIERZEI 


5 kilo, świeżo darte 

K. 960, lepsse K. 12, 

bimde, pucuowe, darte, Kor. 18, 24, 

śmieżno-biale puch., darte, K. 30, 36, 
Wysyła opłatnie za pobraniem. 

Zwrot lub wymiana dozwolone za 

zwrotem porta. — Benedict Sachsen 
Lobes 284, p. Pilsen, Czechy. 33L 


kawe dasi cal przyjmuj 
him. „Glee Naoi 7787 | DBDZOQOBADODO 


Zamów Pan sobie skrzypce 


za K. 5.—, 6.—, 8.—, 


10—, 12—, 16. 2062 40.1 0008 


lub też CYTRĘ za K. 12.—. 16.—, 20— i t. d. WIOLON- 
CZELE za K, 12.—, 15,— 17.—, 25,— i t. d, KONTRA BAS 


za K. 26.—, 50.— i t. d, lab GITARĘ 


za K. 6.40, 7.20, 8.—* 


11.— it. d. C-B-FLÜ«ELHORN, TRĄBKE F. (w ksztal- 
cie S) tylko K. 26.—, 32.— u A, Osmunka a będziesz Pan za- 


„ 


dowolonym z przysłanych przedmiotów. Wszystkie instru- 
menta muzycane, przybory i trwałe struny dostarcza po naj- 


kauterewej. Wymagania akrom me. | niaszyc. cenach.— Wielki katalog gratis. 


Adres: A. Osmanek, $chonbach — Czechy. 


Łaskawe ugłoszen a pod „W“ w Ad- 
ministracyi „Ciesa Narodu“. 2408 


siS 


W dniu 1-30 lutego 1906 r. rozpoczynają się nowe 
kursa dn 


a a A | r k m 
Egzaminu intelligeacyjnego 
oraz nauki prywatnej 
do wszystkich klas szkół średnich i do matury 
w pierwszym i najstarszym w Galicyi, c. k. konces. 
Zrkiadzio wajskowo-naukowym 
emrt. rotmistra A. Kornherzera i K. Moscheniego 
w Krakowie ul, Stschowskiego 1.15, „Willa Wanda“, 
we Łwowe ni. Miłkowsk ego l 2. 


Pierwszorzędny Pensyonat 
urzadzeny wediug wszelkich wymogów hygieny, 
prey muie tokże uczniów szkół publ i prywaty- 
stów. — Ceny niskie. — Prospekty franko i bezpłatnie. 


Szczególnie polecenia gabimin dla paxoi wilgotnych ponieważ 
dywan jest iak grubym, że wilgoć nie przeniknie. 


*Ao4019po nuapzey 
popes ElmeJds uemAp fop 


Ozdeha każdego pokoju! 

Przy zwiuieciu fshrvki udolo mi się kupió tanio 8.000 dywanów na 
ściany i 1100 dywaników ;rzed łóżka, tak, że jestem w możności 
"s snialy 
MS dywan Ścienny z Szynilli WA 


równy na obydsu stronach, w pięknych barwach prawdziwych 100 


cm. szerokości, 200 em dlug ści, czarujące wzory: lwy, psy, Aarny, 
łabędzia, pawie, jel ń, wielbłąd, kwiaty, za pobraniem pe zir. 2750 
wysłać, — Szczezóin e polezenia goduem dla pokoi wilgotnych, po- 


nieważ dywan jest tak zgrubvw, Ź* wilgoć nie przeniknie. Piękne 
dywaniki przed łó ka tylko 70 et. za sztukę. Perwszy morawski 
dom wysyłkowy towarów 


Jul usz Hoitaseh Góding Nr. 35 (Morawa) 
Wry Pan J Ilvitasch Góling. Jej Wys. księńnicuka Aleksandra 
z Crov hsła barlen zadowoloną z przesyłki zamówionych dywanów 
i upraszam dla Jej E.serolencw jeszcze 2 portyery do okien. odne- 
śnie do katalogni ne. 92 bordesnux po zir. 2'50 odwrotnie nadeslać. 
Z poważaniem Franeiseku Löschner, dama dworu. Gries b. Bozen 

(F.rol), 13 listopada 1905. 
Setki listów dziekczynnych i dalsze zamówienia sa do przajrzenia. 
Niekonweniujsze hez przeszkody Pane zostaną z powrotom i zwraca 
się pieniądze. 120 10 
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Itza low 


kras 


odpowiadają: składen 


UŻYWAJCIE TYLKO 
PAST DO OBUWIA 


ISKRA 


Fabryka wód inner, sztucznyh i specjaln lenzniezych 
pod iirmą 


K. RZĄCA I CHMURSKI 


w hrakuwin, rnitea dw. Gertrudy, L. 4. 
wyrabia pod kontrola Lunatsył Przemysłowej Tow. Lekarskiego 
poletons przez toż Towarzystwo 200 


WODY MIEERALNE SZTUCZNE 


'hemicznym wodom: 


Bilnzkiej, Gieshablerskiśj, Salterskiej, Bichy, Homburg, Kiszingen, 
tudzież spocyulue lovznicze jak: litową, bromową, jodową, żela« 
zistą, kwana orus wody mineralne normalne z przepisu prof. 
Jamorekicye. przedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach 
urruki na żẹ lanie darmo 


1prawniena 


5000 mtr. kubicznych i więcej 


drzewa bukowego 


w okrągłym st nie jest do spra.. 
dania loco stacya Nowy Targ. Wia 
domość St. Krzeptowski G: Stanek 
Zakopane 2605 50 


STARUSZKA 


30 letnia, samotna i niedolężna, nie- 
gdys zamożna i z dobrej rodziny 
obecnie wskutek nieszczęśliwych wy. 
padków rodzinaych, podczas pow- 
stania pozostaje bez pomocy i opieki 
Zwraca się przeto w swej niedoli 
do ludzi mił ssternych z prożbą przyj. 
ścia jej z pomooą. Łsskawe datki 
przyimuje ewent. wskaże adres Adm 
Głosu Narodn. 1575 


Obrazy olejne 
z powodu wyjazdu tanio do 


sprzedania. Wiad. w Admin. 
„Ułosu Narodu" 1968 


m OZ ZE ZZ a ZZA. ZZO 


publiczne I prywatne 


Wwspólwłaścieiel Warszawskiej 


firmy 


SZALAY &GRÜNE 


180 10 


ÄUSER 


ma zaszczyt donieść P. T. Publiczn ści, iż otworzył w Kra- 

kowie na ul. Szewskiej L. 2 sidad wszelk'ch prey- 
borów i Apsra ów fotograficznych. 

Przyjmuje również ws” lkie reprodukusine zdjęcia i powie. 


kszenia, jakoteż wywołania klisz i t 


MEŻCZYZNA 


w średurm wieku, chce ziu- 
ślubić pannę wyznania kato- 
lickiego, religijną, miłująca za- 
cisze domowe. Laskawe zgło- 
szenia prosze adresować: »J. 
W. B. poste rest. Kraków, gti- 
wna poczta, ża okazamem 

kwitu inseratowego«. 2213 


Zdolna krawczyni 


poszukuje zajęcia w domach 

przywatnych. Wiadomość: M. 

Walczyk, Gołębia 8. L p. front. 
225 3 


T fi s t E 
„ałormator”, 
Wydawnictwo praktvcznych 
wykazów udzielające wszelkich 
intormacyj wychodzi w kra- 
kowie trzy razy w miesiącu. 
Każdy numer zawiera nairoz- 
maitsze wolne posady rządowe, 
realności 
i majątki ziemskie do nabycia. 
mieszkania i lokałe do wynaję- 
cia, rozmaite ogłoszenia handlo- 
we i przemysłowe, ogłoszenia ma- 

trymonialno eto. etc. 
Prenuueratorom  informacve 
bezpłatnie, Zgłoszenia potrzeby 
ludzi przyjmuje się bezpłatnie. 


Godziamnia przez cały kernawał świeża 
1 F 
PACZKI 
po 4 et. znane ze swej dairosi i wielkości, erat 
Chrusty waniijewe poleca cu- 
kiermia pod firmą: 
Zygm. Ma'ewsniegoi Sp. 
Kraków uł. Karmelieka 7. 


Zjamaó wienia na wieczorki wykonuje 


sig wedłag wynngań. 


T<7 


tw, > 


2? 


+A 


relnera Specyalnego 


wa 


ochronną 


Kathreinera 
Kneippowska 
kawa słodowa 


jest jedyną kawą słodową, która skutkiem Kath- 
preparatu zawiera 
aromat | nader przyjemny smak kawy ziarnistej. 


Jej doniosłe powszechnie uznane zdrowotne zalety, 
stwierdzono wielokrotnie przez najwybitniejsze pò- 
gi nauki. 


Codzienne użycie tejże oprócz pokaźnega zaoszczędze- 
nia wydatków w gospodarstwie domewem przedstawia 
nieocenioną wartość osobliwie dla młodega wieku! 


Przy zakupnie należy dobit- 
nie I z naciskiem wymienić 
nazwę KATHREINERA I żądać 
wyłącznie tylko oryginalnych 
pakietów zaopatrzonych marką 
»Ksiądz 


Knelppe. seu- 


s 
w 


| 

| 

| | 
| 


FR" 


Ekstrakt orzechowy 


farbowania siwych włosów 
wynalazku JULIANA JÓZEFOWICZA perfumera. 

Jestto najlepsza roś inna farba, 
który mozna w ;rzeciązu 10 mi- 
nu ufarhowzeć posiwisłe włosy 


na kolor czarny, bruratny, szary i blond. 


We Lwowie u p. M. Beacocka 
ul iłetimańts<a 4. u Ign. Jatla, 
Hotel buropejskt i u p Piotr | 
Misolascha i 5p. w Arakowie u 
Reima i Sp. Bvex gl. lina A B, 
J. Hlanakt 15 drogucrva Szew- 
ska, F . Zopota droznery Sieana I 
R. Wiskdv pl. M ryski, Cens 
Hakonn $ kor, Ha- oniki próbne 
1 kor. Ż0h. Prasvllai gł sklad 
w Warszawie, Nowa S-uatorska 2 p 

I 


. . a 
upie planino 
używane do nauki. Zgłosze- 
piu z podaniem ceny do Ad- 
ministracy! »Głosu Narodu« 
GOA A 224 5 


APTEKA 


pod Biaiym Urłem 


w Krakow, poszukuje na- 

| tvchmiast 

M: gistra farmacyi 

| władaracego rownież językiem 

niemieckiin; fruncuski pożą- 
dany 220 8 


Pomyślność w rodzinie zależy 
od zapobiegliwości naszych pań l 


ulubion 


proboszcz 


SYNUŻ NOZE 


i Krakaw : Plac Uialopele. 


| CYRK 
|| Sarrasani 


We czwartek d. 25 Stycznia 1086 
wieszór © godz. b-mj 


| Wieczór nobości 


Dalszy cizg zapazów! 
Zapasy matadorów 
|Cygauiewicz przeciw 
| Jaukowskienu — Pu- 
|oatschow ;rzerciw Ah 
Kah Oglr — Lurch 
przeciw Pierre ia Co: 

lusse. 


f Mocowanie aż do roestrzy- 
Kaigrie. 


| === 
| Bilety wcześniej nabywać 
f moʻna od 10 godziny przy 
J kasio cyrsowej i w cen 
jtralnem biures spedycy)- 
jg nem ul. Flory úska 23. 


34 epay 7 
l,» n Ayn 


Szuidkretobe szpil 
igrzebienie bardzo tan 
Rogowe szpilki do właso 
Grzebienie — szczotki 
gąbki » szczoteczki 
_ zębów poleca 
Siład Apteczny 
Mr. Jadw Klemansiewiczo 
w Krakowie, ul. Ravmeliska 15. 


Bæ nauczyciela, bez n 
bez poznania nut 21 
MOŻE Kabuy giać ha Moje 


trąbse samogrające 


pieśni, tańce, marsze, na ślubach, 
bawach, wcieczkach I t. d. las 
ment ten ma 10 klawiszy, 20 £ 
zów, 2 klapy basowe i kowt 
j wraz t szkołą samouczenia aię | 
Yzłr. 125 3 szt. złr. 3:50. Akkorde 
nsjlepszcgo gatunku z doskonały 
tenami 1 szt. zlr. 1:50. Wysyła 
zaliczka lub poprzedniem nade 
nien pieniędzy praez 
H»nnsa Monrad. Dom © 
portowy instrumentów muayczny! 
w Briix nr. 347 (Crechy). Bogi 
ilustrowany Cennik gratis i fram 


Uzdolnione pann 


w handlu maxarskim potr 
bne zaraz Wiadomość 
Handel masarski ul. Dluga 2 
w Krakowie. 


305 
Z dostawą do domu, mo 
dostarczać na umowę roczń 


zarząd Dóbr Rząska, poczta Ë 
bzów. 164 


kupię lub bydzierźani 
domek z ogrodem w Prądnik 
Białym lub Czerwonym. Zgłd 
szenia do Adtninistracyi »Głd 
su Narodue pod l. A. S. 18 
196 8 

Wydawca | Fiodaktor -ip w 
dzialny Dr Antoni Beaupró 
W Drukarni ac su Naroda 
w Krakawje Arai 8a 

S. Temaszewskiego. 


p 
t 


